
Nr 154 Kraków, Niedziela 12 Czerwca 1910. Kek XVI!I
PRENUMERATA wynosi w Krakowi* 
miesięcznic 2 kor., kwartalnie 6 ker., 

adnjaaenic do demu dopłać; tle 
4T lat.

Na prowincji: miesięcznie 2 kor. 79 h., 
.wartilnie •  kor. W psńm* te N;r- 
mieoklem kwartalnie 10 kur., w icny. a 
•afistwack kwirtainu 12 kor.

-dresu <"0 h.-.i

r a m  pojedyacteffo 10 hal.
; ■  t a tpealef riarFOwrpr' 4 Ł.a *

GŁOS HAEOSC
Wydtlzi (ilziniie e gilz. i-?j w lm m * 2 *y jłW ti śledzie! i świąt,

W  dni pośw iąteozne w ychodzi dw a razy azienn le: o godz, w-ei rano i o godz. 6 -o ! w ieozorem

'Jaty pieniężne, przekazy aa ptswume- 
r ttę I InEeraty nadsyłać e s .  w  tnnao 
do Adminlstracyi „Ułosu Narodu" — 
Frenumeruię oprócz upoważnionych 
sgcnc/I pra>]mule kald/ urząd pc- 
eztowy w obrębie monarcnll i w pań­
stwie ..len. soldem. Rełdamacye nie- 
cplecŁęiOwane nie podlegają opłać1* 
eoestowej. — Rękopisów redakeya nia

Adres RecL; Ul. ż* . Krzyża L7 Adres 
n l.HOłosNzrodj”wraków Tw.Nr.19.

OdLOIZENllI (inseraty) przyjmuje Adminlstracya .Oiosu Narodu", róg ul. św. Kizyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz IS halerzy, za każdy uastępny raz 12 haL, skład tabelaryczny, Ikabowy, od wiersza Ti hzL za y n t  ■ 
wy rafe, każdy następny 12 hal. Nadesłane po Sb hal. od wiersza za każdy ras. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „CRosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę ż kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych p i  ■ 
■awpratorów. Zamielscowe ogłoszenia !*rzv!mu»c we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hauamans). w Wiedniu Hu>enstein & Vogler, M. Dukcs, Ii. Schalek, E. Braun. R. Moaze. lt. Frledl. w Berlinie P. E. Coc. w baduperaac i Leopold. w Paryża as Harzmwski 14 Cite

dc Trcvise, F Jones fi Cle, A. Lorettc.

D ostaw ca d la Zw iązku Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków. Rynek, róc Fluryańekiej. Telefon 368.

poleca od kor. 9 do ko r. 100:

P a n a m a  k a p e lu s z e  w wielkim  wyborze.

Obuuiie S T 1
zpratodziiuej skóry ,,Clieuraux*'.

Sjtuacya wewnętrzna.
(Telegramy „Ołoau Narodu" z 11 Czerwca).

Konferencya Koła polskiego z baronem 
Bienerthem.

Wiedeń. (Tel. wł.) P r e z y d y u m  K o ł a  
p o l s k i e g o  z prezesem  Dr. GłąLińskim na 
czele odbyło w czoraj k o n f e r e n c y ę  z p r e -  
z y d e n t e m  m i n i s t r ó w  bar. B ienerthem . 
Prezydyum  Koła polskiego zapytało  barona 
B ienertha  o jego  zam iarach co do u k sz ta ł 
tow an ia  się parlam entarnych  sto su n k ó w  po 
załatw ieniu  budżetu.

Bar. Biwnerth oświadczył, że rząd  obstaje 
p rzy  załatw ien iu  t. zw. m ałego p ro jek tu  fi­
nansow ego, polegającego na  podw yższeniu 
p o d a t k u  o d  w ó d k i  i p o d a t k u  o s o b i  
s t o d o c h o d o w e g o  — jeszcze przed fe- 
ryam i, poniew aż u z d r o w i e n i a  f i n a n s ó w  
po trzebu je państw o i k ra je . Zarów no państw o, 
ja k  i poszczególne k ra je  koronne powinny 
w yjść z ciągłego deficytu i finansow ych k ło ­
potów.

W  spraw ie w łoskiego fak u lte tu  p raw ni­
czego — w yraził bar. B ienerth  życzeniu, by 
s tro n n ic tw a  chętne do pracy przeciwdziałały 
obstrukcy i słow eńskiej w kom isyi. Nie zała 
tw ien ie  bowiem tej sp raw y m ogłoby wywo­
łać rozm aite  kom phkacye z W łochami.

Gdzie zaś m a Dyć założony u n iw ersy te t 
w łoski — dotychczas nie je s t  zadecydowane. 
Rząd prow adzi ro k o w an ia  ze stronn ictw am i 
i dojdzie praw dopodobnie do zadaw alających 
rezu ltatów .

U trzym uje się przekonanie, że p r z e z  3 
l a t a b ę d z i e  u n i w e r s y t e t  w ł o s k i u  
m i e s z c z o n y  p r o w i z o r y c z n i e  we W ie­
dniu, a Izba w drodae uchw ały  postanow i, 
by po trzech  latach  u n iw ersy te t przeniesiony 
zosta ł do T ry es tu  lub Gorycyi.

P rezydyum  Koła polskiego ośw iadczyło 
bar. B ienerthow i gotow ość przeprow adzenia 
s ta ra ń  o załatw ienie niniejszego planu finan­
sow ego z zastrzeżeniem , że dochody z pod­
w yższenia podatku  od wódki przeznaczone 
będą na uzdrow ienie f i n a n s ó w  k r a j o ­
w y c h .

Zamiar odroczenia parlamentu.
Wiedeń (Tel. wł.) Ogólna dy sk u sy a  budże­

tow a w Izbie posłów zakończy się we w to­
re k  W poniedziałek przyjdzie do głosu p re ­
zyden t m inistrów  bar. B ienerth. Dzisiejsze 
posiedzenie nie będzie trw ało  długo, - -  ale 
skończy się około godziny trzeciej popoł i- 
dniu.

Jeden  z tu tejszych  dzianników  południo 
w ych donosi, że sesya parlam en tu  będzie 
z a r a z  u k o ń c z o n ą .  Po udem teg o  je s t  
niechęć s tro n n ic tw  do zała tw ien ia p l a n ó w  
f i n a n s o w y c h  przed w akacyam i i tru d n o ­
ści, jak ie  w ytw orzyły  się w spraw ie u tw o ­
rzenia w ł o s k i e g o  u n iw ersy te tu  ze względu 
n a  stanow isko  Słoweńców

R ząd tedy, chcąc wyjść z tru d n ej sytua- 
cyi, zadowoli się o trzym anif m budżetu  i po 
uchw aleniu  go przez Izbę posłów/ — p a r  la ­
ni e n t o d r o c z y .

Z Rady państwa.
Wiedeń, 11 czerw ca 1910.

Po o tw arciu  posiedzenia Izba posłów 
p rzystąp iła  do dalszej dyskusyi budżetow ej. 
J a k o  pierw szy m o w a  zabrał głos p. Bielo- 
h lavek.

Pos. B i e l o h l a v e k  podnesi konieczność 
s tw o rzen ia  regu la tyw u  dla to w arzy stw  k re ­
dytow ych i w skazuje na  różne n iedom aga­
n ia  przem ysłu, k r y t y k u j e  p r z e d ł o ż e ­
n i e  r z ą d o w e  co do z w a l c z a n i a  c h o ­
r ó b  z a r a ź l i w y c h .

Fos. J a e g e r  w skazuje, że przyczyną 
złych s to sunków  są w a l k i  n a r o d o w o ­
ś c i o w e ,  co do k t ó r y  cii z pew nością 
N i e m c y  n i e  z a w i n i l i  (?) Mówca krv ty- 
ku je  zachow anie Czechów w Dolnej i Gór 
nej A ustry i i Salznurgu, gdzie oni usiłu ją 
u tw orzyć (?) słow iańskie mniejszości.

N astępnie po przem ow ach pp. Kolessy 
B u g a tta  i H libowickiego obrady przerw ano.

Ograryusze przeciw przemysłowi.
Wiedeń. (Tel. w ł)  Jak  donoslejodiia z ko- 

respondencyi lokalnych odbyło się w czoraj 
posiedzenie stałej kom isyi ag rarne j k o m ite ­
tu  cen tralnego , na k torbm  om aw iano szereg  
kw esty i agrarno-politycznych. M ięd/y innem i 
u c h w a l i ł a  k o m i s y  a w s z y s t k i m i  g ł o  
s a m i  p r z e c i w  g ł o s o w i  d e le g a ta  lw ow ­
skiego T ow arzystw a rolniczego ks. Lubom ir­
skiego rezolucyę p r z e c i w  w y d a n i u  u- 
s t a w y  o w y w ł a s z c z e n i u  n a  c e l e  
p r z e m y s ł o w e .  W dyskusyi ośw iadczył ks. 
L ubom irski, iż je s t  upoważniony oświadczyć, 
iż ze w zględu na to, że w  Galicyi s tosunk i 
p rzedstaw iają  się zupełnie odm iennie niż w 
innych k ra jach  A ustry i k r a j  g o t ó w  j e s t  
p o n o s i ć  k o s z  t a  n a  p o p i e r a n i e  p r z e ­
m y s ł u ,  gdyż to wypadłoby także na korzyść 
ro lnictw a. — W y w ł a s z c z e n i e  j e s t  p o  
t r z e b n e m  dlatego, ponieważ chłop galicyj 
sk i Jest ta k  przyw iązany do ziemi, że nie 
sprzeda jej choćby mu płacono s to k ro tn ą  
w artość. Członek A u ersperg  podniósł, że w ła 
śnie te  a rg u m e n tac je  przedm ów cy pow inna 
skłonić zebranych do uchw alenia p ro tes tn  
przeciw  expropriacyi. Członek Hochenblum  
w skazał, że gdyby rzeczyw iście galicyjskie 
T ow arzystw a rolnicze identyfikow ały  się ze 
stanow iskiem  zajętem  przez delegata  t o n i e  
m a j ą  o n e  p r a w a  u c h o d z i ć  z a  k o r  
p o r a c y e  a g r a r n e  (!).

Badanie łodzi „Plnviose‘

Watykan a Niemcy.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tageblatt** zam ie­

szcza w spraw ie ecykliki papieskiej prze- 
iw  p ro testan to m  rozm ow ę sw ego rzym ­

skiego k o responden ta  z pew nym  k ard y n a­
łem, k tó ry  za czasów  papieża Leona XIII, 
odgryw ał w ybitną" ro lę  n a  dw orze w a ty k ań ­
skim.

K ardynał oświadczył, że encyk lika  pa­
pieska, k tó ra  w yw ołała rozgoryczenie w śród 
p ro te s tan tó w  — została  w ydana głównie 
dzięki polityce se k re ta rz a  k u ry i papieskiej 
k ard y n ała  M erry-del-Vaila. W a t y k a n  d a  
p r o t e s t a n t o m  za encyklikę t r o j a k ą  
s a t y s f a k e y ę .  U s m i 9  oświadczy W aty ­
kan że encyklika n i e  j e s t  z w r ó c o n ą  
p r z e c i w  N i e m c o m ,  lecz p r z e c i w  in 
n o w i e r c o m  we F r a n c y  i; rów nocześnie 
zaś wyśle W atykan  do B erlina pismo, w 
k t ó r e m  bez w ym ieniania Francyi, w łaści­
wy powód w y d a n i a  e n c y k l i k i  zostanie 
p o d k r e ś l o n y ;  w reszcie niem ieccy biskupi 
zbiorą się wcześniej na obrady i w y d a d z ą  
w s p ó l n y  l i s t  p a s t e r s k i  celem  uspo 
ko jen ia w zburzenia w śród p ro testan tów .

Hojyaale wobec Grunwaldu.
Petersburg. (Tel. wij) W czoraj w s to w a­

rzyszeniu  wzajem ności słow iańskiej odbyło 
się zebranie, w celu w yboru delegatów  do 
Sofii. W ybrani zostali: A alasnyj, O tto, Siro- 
tinin, Michał Stachowicz, Chom iakow, Licha- 
czew i Szolur. Podczas dyskusyi A leksan­
der Stachowicz zap ro testow ał przecz v u- 
przyw ilejow anem u stanow isku  delbgatóv pra 
skich, w ybranych w  swim  czasie przypadko 
wo. W dalszym  ciągu Stachow icz zapropo­
now ał w y b ó r  d e l e g a c y i  n a  o b c h ó d  
g r u n w a l d z k i  w K r a k o w i e .  W yw iąza­
ła  się ożyw iona dyskusya. Bobrinskij p ro te ­
stow ał, następnie zaś proponow ał, aby ro z ­
strzygnąć tę  k w esty ę  zależnie od poglądu 
R usinów  (!) galicyjskich na uroczystości 
k rakow skie . Myśl ta  nie znalazła poparcia. 
W niosku nie oddano pod głosow anie, gdyż 
nie znajdow ał się n a  porządku dziennym; 
w iększość jed n ak  oświadczyła się za u d z  ia- 
ł e m  w o b c h o d z i e  k r a k o w s k i m ,  o ile 
o rganizatorzy  zjazdu nadeślą T o w a r z y ­
s t w u  z a p r o s z e n i e .  Ohom lakow zaw iado­
mił. że pam iątka  G runw aldu będzie obcho 
dzona w Sm oleńsku. Uchwalono w ysłać do- 
lcgacyę.

Telegram y
(Talegrzmy „Uicza Karetta" r. dnia 11 Czerwca.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

zain teresow anie obracało się głów nie około 
akcyj k redy tow ych  auslryack icb , k tó re  uzy­
skały  zwyżkę.

Ktmferencya w ojs^e^a w Atenach.
Berliin. (Tel. wł.) Do -,A,Vo9sische Zt,g.“ 

te leg rafu ją  z At en:  W m in isterstw ie  w ojny 
odbyła się konferencya nad ogólną sy tuacyą 
w o j s k o w ą .

W konferencyi wzięli udział generałow ie 
dywizyi i wyżsi oficerow ie z p r o w i n -  
c y i.

Calais. (T. H.) Lódź spod wodna „P luvioae“ 
została  -ustaw ioną w miejscu, gdzie przy 
przypływ ie m orze je s t  2 m. głębokie, a przy 
zupełnym  odpływie łódź będzie 3 m. ponad 
wodę w ystaw ała  pocz9m zaraz p rzystąp ią  do 
jej zbadania.

F i n i s  F i n ł a n d i a e .
Nacyonaliści rosyjscy św ięcą now y tryum f. 

T ak  zw any projekt finlandzki, godzący p rosto  
w Serce F lnlandyi, bo znoszący de facto  całą 
jej autonom ię, na w ezorajszem  posiedzeniu 
Duma przyjęła 164 głosami nrzeciw 23. P o­
praw ki Październikow ców , żądające w yłą­
czenia z pod kom petencyi p raw odaw stw a 
ogól no-rosy jsk iego  spraw , dotyczących s z k ó ł, 
p r a s y ,  z w i ą z k ó w  i z g r o m a d z e ń  w 
F inlaudyi zostały  odrzucone.

D otychczas b ra k  szczegółow ych inform a- 
eyi o okolicznościach, w k tó ry ch  nastąpiło  
g łosow anie nad pro jek tem  antifinlandzkim . 
Uderza tu  jed n ak  niezm iernie małi liczba 
głosów  (164), k tó re  oddano za p ro jek tem . 
Cała bowiem  opozycya (w raz z Kołem  pol- 
sk iem !) o p u ś c i ł a  s a l ę  o b r a d  przed gło­
sow aniem , wobec czego 164 głosy na 500 z 
górą posłów, w ystarczyły  do uchw alenia u- 
staw y. W strzym anie się więc od głosow ania 
całej opozyeyi — je s t  bądź co bądź krokiem  
bardzo dziwnym , k tó ry  m oże w yjaśn ią dal­
sze wiadom ości. Dziś m ożna zaznaczyć, że 
to stanow isko  opozyeyi pozwoliło październi- 
kowconi odegrać rolę „opozycyjną*1 i zgłosić 
sze reg  popraw ek, k ó re  n a tu ra ln ie  praw ica i 
nacyonaliści odrzucili — Mogła też znaczna 
część październikow ców , nez obawy o los 
p ro jek tu , w s trz jn ia ć  się od głosow ania.

W ynik g łosow ania — ja k  te legrafu ją  z 
Pcterbui-ga — słynny P uryszkiew icz przyjął 
okrzykiem  F in is  F in la n d ia t ; a ok rzyk  ten  
najlepiej ch a rak tery zu je  zarów no cel uchw a­
lonej ustaw y, ja k  całą tendencyę rosyjskiej 
polityki nacyonalistvc7no-rządow ej. Nie ma 
ona inn >go celu, Jak  wzorem  hord Czingis- 
chana szerzyć zniszczenie i sprow adzać k u l­
tu rę  podbitych narodów  na poziom ro sy j­
skiego barbarzyństw a* ^

Z chwili bieżącej
Cesarz na wystawie łowieckiej. Cesarz

zwiedził wczoraj szczegółow o w ystawę łow iecką  
i jak  donosi „W. Allg. Zeitung", w y r a z ł się  
ze szczególnem  uznaniem  o oddziale galicyjskim  
i w ęgierskim .

Kto dał fundusz wyborczy. Organ w ęg ier­
skiej partyi ludowej „Alkotm any" donosi, że 
nustryackie banki i przedsiębiorstwa kolejow e  
dały na cele wyborczo rządowi hr. Khuena 15 
m ilionów koron.

Procesye W Rzymie. Jak donoszą nam z 
Rzymu, w ubiegłą niodzielę odbyły się  po raz 
pierwszy od wielu la t uroczyste procesye z oka- 
zyi św ięta  Bożego Ciała.

Po uzyskaniu zezw olenia władz, wyruszyły  
procesye ua V im inal i P iazza degli Apostod. 
Przed kościołem  £w. Joachim a wzniesiono ozdo­
bny ołtarz.

W  dzielnicy Testaccio wywiązało się  starcie 
z m asonam i Procesyę obrzucono kamieniami. 
Silna straż, czuwająca nad porządkiem i złożona 
z 300  żandarmów i poiicyantów, aresztowała  
kilkunastu  antyklerykałów . W  starciu wiele osób 
odniosło rany.

Dzienniki rzym skie podkreślają fakt, że pc 
śm ierci Leona XIII. thimy w znosiły na u licach 
Rzymn pierwszy raz o k rzy k i: nF\,\ i \ ,a Papa R e !“ 
(„Niech żyje P ap ież-K ról!“).

Nowy wicekról Indyj. Podsekretarz stanu w 
m inisterstw ie spraw zagranicznych Hardinge za­
m ianowany został wicekrólom Indyj.

SiCitljUwicz 
przeciw gasicirtcni GrttiwiUa.

„G azeta W arszaw ska* um ieszcza na czele 
n um eru  lis t Sienkiew icza, pośw ięcony sp ra ­
wie obchodu G runw aldzkiego. Sienkiew icz pi­
sze, że o trzym ując ze w szystk ich  s tro n  za­
pytania, co m yśli o tej spraw ie, czuje się zo­
bow iązany do publicznej odpowiedzi.

P rzodew szystkiem , pisze Sienkiew icz, p ra ­
k tycznie biorąc, nłem a s e n s u  h a m o w a ć  
w y b u c h u  u c z u ć  n a r o d o w y c h ,  gdy się 
m a pewność, że uczucia te  pom imo w szelkich 
usiłow ań ham ujących, zn rjd ą  i ta k  swój ze­
w n ętrzn y  wyraz. Ham ow anie to je s t  bardzo 
częstym  b ł ę d e m ,  p o p e ł n i a n y m  p r z e z  
k o n s e r w a t y s t ó w ,  k tó rzy  w ten  sposób 
tra c ą  w pływ n a  to k  sp raw  narodow ych. — 
Oprócz tego  je s t  wzgląd s to k ro ć  ważniejszy, 
dla k ió reg o  z a n i e c h a n i e  o b c h o d u  b y ­
ł o b y  n a r o d o w y m  g r z e c h e m .

G runw ald był w ielkim  w ysiłkiem  narodu

i op łatą krw i, je s t  więc potężnym  p rzy k ła­
dem tego, j a k  okupyw ać trzeb a  byt n arodo­
wy. G runw ald — ja k  słusznie p;sał X. arcyb. 
Teodorowiez — m ógł się stać  naszym  g ro ­
bem, a s ta ł się ź r ó d ł e m  n o w e g o  ż y c i a .  
Zapom nienie o nim byłoby a k t e m  m a ł o ­
d u s z n o ś c i  i r e z y g n a c y ą  z p r a w  do 
n a r o d o w e g o  ż y c i a ,  albowiem  niczem in- 
uein, ja k  rezygnacyą je s t  zap ieran ie się prze 
szłości i niepam ięć o niej w chwilach upadku  
i słabości. Zachęcać więc do tego n ik t nie 
powinien i niem a praw a, choćby naw et z o- 
bawy, aby nie drażnić sił nam  w rogich.

„Nie drażnić! — Pisze się o tera wiele 
i słyszy się o tern często, zwłaszcza, gdy cho­
dzi o s to su n k i pruskie, a w łaściw ie wówiąc, 
do czego m oże prow adzić zbytnia pod tym  
względem ostrożność i godne raczej Kuro­
patw , m e potom ków  rycersk iego  narodu , u- 
k ryw an ie  głowy w śnieg  w ówczas, gdy k rą  
ży nad nam i złow rogi ja s trz ą b ?  N iew ątpliw ie 
należy liczyć się z położeniem  naszych braci 
pod za b o rem . p rusk im  i z ich głosam i, ale 
trzeba rów nież pam iętać, że h ak a ty s tó w  nie 
przejednam y nigdy i zważać na  nich nie w ar­
to, gdyż oni w szelkie czyny nas*e w ezm ą za 
w yzw anie — a b rak  czynów — za dowód, 
że polityka ich je s t  owocna. Inni natom iast, 
uc .ciwsi Niem cy nie zdołają zapew ne oprzeć 
się myśli, że i oni obchodzą zaw sze w ielkie 
rocznice sw ych zw ycięstw , a  nie obchodziliby 
ich ty lko  w tak im  razie, gdyby ich dusze 
spodlały, a patryo tyzm  wysechł. Ci z nich, 
k tó rzy  znają  historyę, n ie ty lko  z h ak a ty s ty - 
czr.ych gazet, może sobie n aw et przypom ną, 
że arm ię k rzy żack ą  pod G runw aldem  ro z ­
grom ili w praw dzie Polacy, ale że zagłady za ­
konu krzyżackiego  w P rusach  dokonali m ar 
grabow ie brandenburscy... Z resztą, bez w zglę­
du na  to, co m ógłby sobie k to  pom yśleć, co 
przypom nieć i Jakie w nim  uczucia wzbu- 
dzićby mogło w spom nienie pogrom u g ru n ­
w aldzkiego — my, k t ó r y c h  d u s z e  n i e  
s p o d l a ł y ,  a p a t r y o t y z m  n i e  w y s e c n ł ,  
o b c h o d z i ć  r o c z n i c ę  n a s z e g o  z w y ­
c i ę s t w a  i z b a w i e n i a  p o w i n i ś m y  i 
b ę d z i e m y .

„W ięc pozostaje ty lk o  py tan ie : ja k  rocz-i 
nicę obchodzić? Na to  odpow iadam  z całą 
o tw arto śc ią  tym , k tó rzy  chcą wiedzieć moje 
z d a n ie : tak , by obchód nie zm ienił się w do­
raźn ą  i k rzyk liw ą przeciw niem iecką m anife­
s ta c ję . N aprzód byłoby czem ś upokarzają  
cem odpowiadać n a  is to tn e  ciosy, jak ie  spa 
dły na naszych braci w  zaborze pruskim , 
tylko tan im  krzyk iem , ty lko  zew nętrznym  
patosem , ty lko  próżnem i słowy, ty lko  bezsił 
nem  podniecaniem  sam ych siebie i licytacyą 
między stronn ictw am i na  p atryo tyczny  fra  
z t s . . Ale je s i  inna, g łębsza przyczyna, dla 
k tó re j pow inniśm y tego  unikać, a m ianow i­
cie obecne s to su n k i w dzielnicach polskich, 
należących do Rosyi. Zachodzi niebezpieczeń­
stw o, co do k tó reg o  nie b ra k  w skazów ek, 
że w szelką przeciw niem iecką, czy naw et 
przeciw pruską m anilestacyą uw ażauoby w 
tych kołach rosyjskich, k tó ry ch  organem  
je s t  np. „Nowoje W rem ia“, lub tem u podo­
bne dzienniki, za dowód, że w  raz ie  konie 
cznngo w yboru w ybraliśm y jed n ak  tak ie  wa­
runk i, jak ie  istn ieją obecnie w  K ró lestw ie  i 
w innych dzielnicach polskich pod panow a­
niem rosyjskiem . Otóż nigdy nie było mniej, 
niż dziś p; wodóB, .abyśmy w podobrem  
m niem aniu u tw ierdzali te  w łaśnie koła, za 
przy< cyną k tó ry ch  s to su n k i polsko rosy jsk ie  
s ta ją  się z każdym  dniem  cięższe i bardziej 
nieznośne. P rzeciw nie I zależeć nam m oże r a ­
czej na tt-m, aby w ykazać mniej zaślepionym  
ludziom w Rosyi, ao czego m oże prow adzić 
po lityka taka, ja k a  w ostatn ich  czasach by 
ia  u nas stosow ana. J e s t  rzeczą zrozum iałą, 
że nie m ogą się rozpisyw ać o tein  ani ob ­
szerniej ani jaśn iej, sądzę jednak , że powie­
działem dość, aby skłonić naszych braci w 
Galu yi do jaknajg iąbszego zastanow ienia się 
nad tą  sp raw ą i do pokierow ania obchodem 
w ten sposób, by n ie  m ógł on być zrozu 
m iany jak o  przechylanie się ogółu Polaków  
w jak ąk o lw iek  stronę.

G runw ald pow inien być w i e l k i  o m i go 
d n e m  ś w i ę t e m  n a r o d o w e m  o d w u  
o b l i c z a c h  — jodnem  zw róconem  w prze­
szłość ze sm utnem i na ustach  słow y: ne sun 
m agior dolore. d rugiem  zw róconem  w przy­
szłość z o tuchą i przekonaniem , że dzieje n a ­
szego narodu nie są jeszcze zam knię te  i że 
po chwilowym  upaakn  m usi nastąp ić  od ro ­
dzenie.

„A droga do tego , to  p ”aca, to  cnota 
publiczna, to  w ielka  ofiarność, to  rozniecanie 
ogn isk  ośw iaty dla ludu, przy  k tó ry ch  b la ­
sku :

„ B ra t pozna sw ego b ra ta
I wejdzie n ieśm iertelność ja k  anioł w czło-

[wh k a
1 staniem  ludem  św ia ta  —  “

H enryk  Sienkiewicz.

Lawn-Tennis
rakiety, piłki nożne, hamaki, 

piłki gumowe i t. d.
poleca w wielkim wyborze

C. SZCZURKOWSKI
Kraków — Grodzka 2.

Uroczysto# grunwaldzka 
i £itwa.

Z daw ien daw na w szystk im  w iadom ą je s t 
praw dą, że g roza niebezpieczeństw a jednoczy 
i b ra ta  pow aśnione, narody  i ludy. Gdyby 
nie g roza niebezpieczeństw a krzyżackiego, 
wątpić m ożua, czyby się dokonało ta k  potę­
żne zjednoczenie ry cers tw a polako-litew ako- 
ru sk ieg o  na polach G runw aldu — zjedno­
czenie, nagrodzone jednem  z najw spanialszych 
w dziejach zw ycięstw !..

Czyżby chw ila obecna w ystaw iona na p ró ­
bę jeszcze w iększej grozy niebezpieczeństw a, 
m iała zaprzeczyć tej p raw d zie?  Czyżby w 
m iarę w zm agania się tej grozy  w zrastać  
m iała w zajem na niechęć i n ienaw iść tych  
zwłaszcza narodów , k tó ry ch  dzieje zaw iera ją  
w sobie ty le  p rzestró g  i napom nień s tra sz li­
wych, ty le  obow iązków  niezrealizow anych ?... 
Czyżby aż do sza leństw a pow aśnione narody 
nie „chciały chcieć" się opam iętać, ocknąć 
w prom ieniach jasnej Idei b ra te rs tw a , wciąż 
zabijanej przez złą wolę i w c ią t odradzającej 
się, gdyby F eniks?...

Czyżby pyszałków ata, dzisiaj, n iestety , 
modna, p r o w o k a c y a  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  m iała doprow adzić zaślepione uiuysły 
do iście średniow iecznego opętan ia („eritis  
s icu t D eue“) -  <io w iary w „bosfcą m oc“ 
szarla tańsh  ch zaklęć ?...

Jak aż  od p ow ied ź na tę  sm u tn e  a bolesne 
re f le k sy e ?  Ażali n e g a ty w n a 0 P rzenigdy!

P o tęga dobrej woli uaa tę  w łaściw ość, że 
się przejaw ia w  chw ili najw iększego niebez­
pieczeństwa. T a chw ila ju ż  s ię  zbliża. Zw ia­
s tu ją  ją  ci nieliczni, k tó rzy  s to ją  „na s tn z y  
czu w rn ia“ . Do n iedaw na im  złorzeczono, dziś 
ato li głos ich działa, gdyby dalek ie grzm oty 
nadciągającej bur/y ...

* * •
Z pośród narodów , narażonych n a  n a j­

w iększe (bo ze w szystk ich  s tro n  osaczające) 
niebezpieczeństw o, naród  litew sk i niezaprze- 
czenie najm niej j e s t  p rzygotow any do od­
parcia tego  niebezpieczeństw a grozy  Idea 
Jedności przem ocą się ciśnie do głow y s tro ­
skanego  o los swej ojczyzny Litw ina, pod­
dając trw o żn e  m yśli: „gdzież są  przyjaciele 
tw o i?  sam  będziesz w alczył z dziesięciokro­
tn ie  liczniejszym , siln iejszj m w rogiem  ? czy 
się ostoisz ? czy w zgardzisz przy jaźnią na­
rodu polskiego, k tó ry  do ciebie dłoń wycią­
ga, abyś z nim  w spólnie walczj ł o wspólną 
wolność wydziedziczonych ?“...

Oczywiście, m ożna te  myśii okłam ać 
p r z e k o r n e m i  m yślam i, lecz. czy na  dłu­
g o ?  P izek o rn e  bowiem myśli p row okują 
jeszcze trw ożnie jsze myśli o niebezpieczeń­
stw ie, więc jeśli człowiek nie je s t  azaleńi em, 
myśl o n iebezpieczeństw ie przem ienia w c z y n  
b e z p i e c z e ń s t w  a...

T radycya G runw aldu żyw ię w Polsce i 
Litwie. Tej tradyoyi brzm ienie ta k ie : jeżeli 
m obilizacya sił m ilitarnych  przeciw ko w ro ­
gom zew nętrznym  dziś je s t  utopią, to  mu- 
oilizacya zjednoczenie s i ł  m o r a l n y c h  
je s t  koniecznością, bezpośrednio w ypływ ającą 
z dziejów Litwy i P o lsk i!

N iepom iernie p rzy k rą  p racą je s t  ja łow a 
argum entacya. uzaaadm ająca potrzebę ta k  
pojętego zj> dnoi zenia sił m oralnych L;tw y i 
Folski. Pom im o na pozór druzgocących za­
rzutów , łączność Litwinów z Pi lakam i w o­
bec ciągłt-j grozy niebezpieczeństw a je s t  i 
będzie k w e s t y ą  n a g ł ą ,  n iedającą się de­
m agogicznie rozwiązać.

„...Czyż potrzeba tej w spólnoty przez za- 
i ra tę  bytu  sam oistn  go u s ta ła ?  — eą słuw a 
i r e n y ’ e g o * )  — zdaje mi się, że już tóe 
politycznie, ale narodow o niebezpieczeńs: v. a 
owych [dawnych) czasó w ,zażegnyw ane w-oói- 
nie w ciągu bl>sko pół ty s ią c a  iat, oziś jesz­
cze istn ieją , a  bodaj czy nie są groźniejsze, 
niż k iedykolw iek. Nie sądzę, aby potrzeba 
się było nad tern rozwodzić i przypuszcza.u, 
że każdy L itw in i P o lak  przyzna mi. d u ­
szność. Dziś o sojuszu tak im , jak i był zapo­
czątkow any przez W ładysław a Jagiełłę  i Ja ­
dwigę, a dokończony przez Z ygm unta  A u­
gusta . m owy być nie może, ale sojusz 'm iło ­
ści, sojusz w spółdziałania, sojusz w ajeinn -  
go uznan ia  i pomocy je s t  więcej, m t kiedy­
kolw iek pożądany i po trzebny  dla s tru n  
obu‘‘...

*) .Kuryer L tewski" Nr 74. Pod tym pseudoni­
mem pisze jeden z wybitnych dostojników Kościoła.

B9NK B B L im S K I  d t a l a n d f  i przem ysłu
w  K ra k o w ie  Rynek gł. 25 (d o m  w ła s n y )

o d  j e g o  w i e l k o ś c i  iN a l e ż y t o ś ć  r o c z n a  z a  n a j e m  s i h o w i c a r o c z n i e  k o r .

wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą  
opancerzonym skarbcu:

SdtOIDki (Safe deposits)
l.  i b u t k t a m  t m u m a m a  t i m i w r w  m m  — d

*, k o r  B O * —  l u b  k c g .  70 *— ,
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ny d la sam ej idei zgody, w olnej od ubocz­
nych względów. Sam  już  fa k t obecności L i­
tw inów  w K rakow ie byłby w ym ow nem  św ia­
dectw em , ze L itw a chce wojść w porozum ie­
nie z P o lsk ą  — św iadectw em  ta k  silnem , że 
poruszyłby  do głębi serce całego n arodu  pol­
sk iego  !

C zęstokroć od jednej, na pozór mało w a­
żnej chwili, w  duchu dobrej woli w yzyska­
nej, z a le ż / św ie tlana  przyszłość narodu. — 
W spółudział L itw inów  w  uroczystości G iun- 
waldzkiej przecież n ie zobow iązuje, nie znie­
w ala L itw y do jak ieg o ś „hołdu litew sk ieg o '1 
a la „hołd p rusk i" . Przeciw nie, dąje Litw inom  
— jak o  upragnionym  gościom  — arcyp iękną 
sposobność do „w yjaśnienia w szystk ich  c ie ­
m nych, dręczących kw esty j"  — do zadzierz­
gnięcia w ęzłów  pojednania, ta k  dziś pożąda' 
nego... Szczera w ym iana m yśli i uczuć p rze­
k o n a  i L itw inów  i Polaków , że de facto nie­
m a tak  s traszn eg o  nieporozum ienia, k tó reb y  
uniem ożliw iło na przyszłość zjednoczenie sił 
narodow ych w imię idei „now ego G runw al­
du"...

„Kiedy oto  niebaw em  — pisze Skirm in- 
tów na — w p ięćsetną G runw aldzką rocznicę 
s tan ie  się w K rakow ie ro jno i gw arno i pły­
nąć nędą zew sząd do g rodu  w ielkiego k ró la  
Polacy i różni S łow ianie — nie m oże i nie 
powinno tam  zab rak n ąć  Litwy, chodźby z 
obu s tro n  skrzypiały przeciw  tem u  n iechętne 
pióra, b o  i n a c z e j  n i e  ś w i ę c i ł a b y  s i ę  
t a m ,  w K r a k o w i e ,  s p r a w i e d l i w o ś ć ! " .

Tak, zaiste.
„Z poczuciem  swojej dziejowej w artości 

podążyć tam  w inna choć garść przedstaw icieli 
ludu — narodu litew skiego" ..

T ak , zapraw dę.
A toli in icyatvw a tego u roczystego  poje­

dnania pow inna w yjść nie ty lko  z se rca  Li­
tw inów  „z po lską k u ltu rą" , lecz i z serca 
narodu polskiego przez u s ta  jego  p rzed sta ­
wicieli!

In icyatyw a uroczystego  pojednania pow in­
na w yjść przydew szystk iem  z G rodu podwa-
w dskiego.,. Józef A. Herbaczewski.

W  ty u i sam ym  duchu przem ów iła do Li­
tw inow  K on stan cy a  S k irm u n tó w n a, au to rk a  
„Dziejów Litwy" — szczera L itw inka „z p o l­
sk ą  k u ltu rą "  albo „sta ro litew sk ą" , ja k  ją  
n a z y w ą j, Litw ini, k tó rzy  wciąż ją  posądza­
ją  o „p ro tegow anie  polskich in teresów ".

Dłu L itw inów  „z po lską k u ltu rą "  (szla­
chty) w ielce bolesną je s t  „Likw idacya Unii", 
ne'!względnie i fanatycznie p row adzona przez 
litew sk ą  in teligencyę ludow ą. Bolesnem  je s t  
dla nich zw łaszcza to  lekcew ażenie dziejów 
s t a r e j  L i t w y .  Tem u uczuciu boleści daje 
w yraz S a im u n to w n  i, m ów iąc („K uryer Li­
sew ski"): T ru d n a  o niebezpieczniejszą chw i­
lę dla zdrow ego rozw oju narodow ego, ja k  ta , 
w  k tó rą ł  iu d  U te»ak i obudził się i  le targu . 
Bo czem  Jest odrodzenie narodow e przy po ­
zryw anych niciach rodzim ej tradycy i i gm a­
tw an iu  J e j  re sz te k  w zm yśle i sercu  ludu 
nieprzyjacielską ręką?.... Lud litew sk i przez 
u s ta  swe/ in teligencyi w ypow iada dziś ta k  
n iedojrzałe i n iespraw iedliw e sądy o swej 
w łasnej i całokrąjow ej przeszłości, że lu ­
dziom wy K ształconym  u n as  opadają ręce i 
w  inną s tro n ę  odw racają  się oczy Trudno, 
abyśm y w ym agali od uczonych nie litew ­
sk ich , aby z pietyzm em  i m iłością badali na­
sze s ia rę  dzieje, kiedy m łoda in teugencya 
UteWska ua  Unię i rzaay pouniow e wylew a 
dziś ty le chorobliw ej żółci i z cudzych arse- 
■ Mw opcjski na  n e rzuca i kam ienie. Ta 
wiąo j ś t  p rzy czy n a  zaćm ienia w w ykszta ł­
conej spułeczuości naszej daw nego uw ielbie­
nia dla bohatersk ie j Litwy!"....

Sposób w  ja k i polskie agencye s ta ra ły  
się rozw iązać rą  k w esty ę  nie w ydaje się 
przy  bliższem rozpatrzen iu  ko rzystnym  ani 
nie przynosi mi dobrej’ opinii zagranicą.

Zacznijm y od k o n tra k tó w :
§ 4 k o n tra k tu  b iura pośredn ic tw a pracy 

(P. Tow. Em igr.) opiew a: Robotnicy o trzy ­
m yw ać będą zap ła tę  z końcem  każdego m ie­
siąca. P łaca m ężczyzny dorosłego w  ro k u  25 
do 40 la t w ynosi 500 fr, rocznie, p raca ro ­
czna m ężczyzny młodego, silniejszego w  w ie­
ku  20 —  25 la t w ynosi 450 fr. Dziewczęta 
folw arczne pobierać będą płacę roczną 360 
franków .

§ 5 W czasie pierw szych m iesięcy nin iej­
szego s to su n k u  służbowego za trzy m a praco­
daw ca robotn ikow i"połow ę jogo płacy ty tu ­
łem  kaucyi na zabezpieczenie do trzym ania 
k o n tra k tu  i na ew entualno pokrycie k o ­
sztów  podróży robotn ika. Kaucya ta  zo s ta ­
nie zw róconą robotn ikow i po u stan iu  s to ­
su n k u  z niniejszego k o n tra k tu  w ynikają­
cego.

§ 6 P rócz płacy powyżej wym ienionej o- 
trzym a każdy  ro b o tn ik  żyw ność i m ieszka­
nie. Pod tym  względem  trak to w a n y  będzie 
na rów ni z francuskim i robo tn ikam i w tern 
gospodarstw ie.

§ 10 P racodaw ca przyznaje robotn ikom  
w olną jazdę koleją z K rakow a do S alzbur­
ga III k lasą, IV k lasą  z Salzburga do Aori- 
cou rt i III k lasę  z A oricourt na  m iejsce 
przeznaczenia, jak o też  1 fran k a  na dobę ty ­
tułem  s traw n eg o  w czasie podróży z K ra­
kow a na m iejsce przeznaczenia i obow iązu­
je  się odesłać na  swój k o sz t ro b o tn ik a  du 
domu, jeżeli ro b o tn ik  przez dw a la ta  po so ­
bie następujące jii niego służył.

To są esencycnalne p u n k ty  k o n tra k tu , 
k tó reg o  lo im u larz  m am  przed sobą. W yw o­
łały  one za rzu ty  niepozbaw lone słuszności i 
s ta ły  się na  całej linii źródłem  n iesnasek  i 
sporów  między robotn ikam i a pracodaw cą. 
W dalszym  ciągu szły zat™n s tra jk , i ucie­
czki zo służby połączone z o b u stro n n ą  szk o ­
dą, w yrzekan ia  właścicieli na T ow arzystw o 
E m igracyjne sto jące wobec tego  zw ykle bez- 
rad nie.

U jednostajnienie cen pracy (§ 4) okazało 
się przew ażnie n iekorzystne . D laczego silny 
i zda tny  robo tn ik , m ogący zarobić do 1200 fr. 
w zględnie 50 fr. z u trzym aniem , skazany  m a 
być na płacę 500 fr., nie je s t  łatw em  do wy- 
tłóm aczenia. Złożyć to  trzeb a  chyba na b rak  
należytej organizacyi, o k tó re j niejedno je ­
szcze będzie do powiedzenia. R obotn ik  pol­
sk i przybyły na miejsce, dow iaduje się dość 
szybko o lepszych w arunkach , k tó re  dają 
inne agencye i w kró tce  porzuca służbę.

W praw dzie T ow arzystw o E m igracyjne za­
pew nia robotn ikow i ko sz ta  podróży n a  m iej­
sce, ale to  je s t w łaśnie drugi p u n k t re k ry -  
roinacyi. T ow arzystw o liczy na  k o sz ta  81 f r , 
podczas gdy cena podróży w ynosi przy w ię­
kszych party aeh  robo tn ików  44 koron  od 
osoby.

Za podróż do Nancy liczy Tow arzystw o 
robo tn ikow i 56 fr. 50 c t ,  podczas gdy cena 
biletu do Nancy wynosi 37 fr. P ozostała więc 
nadw yżka 19 franków , jak o  kosz ta  adm ini- 
stracy i zdaje się zbyć w ysoką pracodaw com  
płacącym  tę  sum ę, zresz tą  z kieszeni robo­
tn ików , k tó rzy  w sk u tek  teg o  o trzym ują  
m niejsze płace. _  t

Jeszcze gorzej m a się rzecz z k o n tra k ta ­
mi, zaw artym i przez agencyę p. Skołysze- 
w skiego na spółkę z p. M arlot, agentem  w 
Dijon.

T utaj płace spadają do sum y 300 fr. dla 
kobiet. 300—350 dla robo tn ików  poniżej la t 
19, 400 fr. dia m ężczyzn dorosłych. Dlaczego 
wobec tego  kosz ta  liczone pracodaw com  a 
w łaściw ie robo tn ikom  podnoszą się do 114 
franków  je s t  ta jem nicą powyższej spółki.

W praw dzie k o n tra k t roczny p. Skołysze- 
w skiego zapew nia po ro k u  pracy zw ro t k o ­
sztów  podróży z pow rotem , je s t  to k lauzula 
raczej ilu zac y jn a ; gdyż n iezbyt często się 
zdarza, by robo tn ik  do trw ał na powyższych 
w arunkach  do końca służby.

Jeszcze w iększą rzadkością je s t  term in  
dw uletni, zak reślony  przez P. T ow arzystw o 
em igracyjne.

W obec pow yższych w arunków  reg u łą  p ra ­
wie stało  się, że pracodaw ca zapłaciw szy z 
góry  k o sz ta  ageneyom , sk arży  się na w y­
zysk  i za trzym uje  jak o  kaucyę więcej niż 
mu do tego  daje praw o § 5 k o n tra k tu , chcąc 
ja k  najprędzej zabezpieczyć w yłożoną sum ę. 
Robotnicy sk arżą  się jeszcze gorzej i w  k ró ­
tkim  czasie zostaw iają w łaściciela na lądzie, 
uciekając gdzie oczy poniosą. Podobnych w y­

padków  m ogę przytoczyć ogrou . ;i ilość. - 
O dyssea polskiego chłopa, k tó ry  uciekł ze 
służby i b łąka się  bez grosza, bez zna jom o­
ści języ k a  ni drogi o se tk i mil od rodzinne­
go k ra ju , nie należy w cale do rzadkości. — 
W idziałem  jednego, k tó ry  uciek ł od w łaści­
ciela w okolicach Chatillon, gdyż za cz te ry  
m iesiące służby zdołał w yciągnąć ty lko  4 fr. 
Zrozpaczony szedł przez dw a dni bez susa 
w kieszeni o głodzie, aż w yczerpany padł w 
St. A poiinaire, gdzie znaleziono m u służbę za 
25 fr. m iesięcznie.

Ilu pracodaw ców , z tak ich  naw et, k tó rzy  
trzym ali się k o n tra k tu , wyłożyw szy znaczne 
sum y ageneyom , straciło  pieniądze i pozostało 
bez robo tn ików ! P roszę zapytać agencyj czy 
nie są zarzucane se tkam i rekcym inacyi i gróźb 
pracodaw ców , czy w wielu okolicach Francyi 
agencye nie w yrobiły  sobie opinu więcej niż 
sm utnej.

Doszło do tego, że ag en t T ow arzystw a 
em igracyjnego zagrożony je s t  skargam i o 
oszustw o i w zyw any byl już do p ro k u ra to - 
ryi. J a k a  je s t  p raw na p o d staw a?  Bardzo 
p rosta . Oto co opow iadał mi sam  ag e n t T o­
w arzystw a p, Iw anow ski: T ow arzystw o nie- 
ty lko , że nie zw raca żadnej uw agi na w ybór 
ludzi, ale w p ro st dopuszcza się czynności 
skandalicznych. A gent dostaje  zamówienie, 
w ypełnia form ularz k o n tra k tu  i odsyła go 
k rak o w sk iem u  biuru. To sam ow olnie zm ienia 
k o n tra k t, daje go do podp san ia robotn ikom , 
w ysyła ich do Francyi, pobraw szy przedtem  
od pracodaw cy ko sz ta  podróży i adm in istra  
cyi. Na m iejscu pracodaw ca p rzekonuje  się, 
że przysłano  m u ludzi, k tó rych  wcale nie ż ą ­
dał i że w żaden sposób nie m oże ic h za­
trudnić. W yborna i ta k  drogo opłacona ad- 
m in istracya agencyi naraziła  tu  na s tra ty  i 
pracodaw cę i robotników .

Pracodaw ca upom ina się n a tu ra ln ie  bez­
sku teczn ie o zw ro t w yłożonych kosztów , ro ­
botnicy przybyw szy do Francyi, pozostają 
bez służby i giną z głodu. Iluż ich widziałem 
w nędzy, nocujących w asylu  żydow skim , ilu 
zgłasza się do am basady au aryack icj. Dwóch 
zaangażow ano do legionu zag ran iczn eg o ! 
Nie są to woale sporadyczne w ypadki. O sta­
tn ie  tygodnie szczególniej obfitow ały w te  
p rak ty k i, k tó re  sam  re p rez en tan t T ow arzy­
s tw a  w P aryżu  nazw ał oszukańczem u Oto 
r a p tu la rz :

P. Gosme w ytacza sk a rg ę  o oszustw o.
Do B resles posłano zupełnie inny skład 

ludzi, niż żądano i fałszyw y k o n trak t.
Do p. Legrand posłano 12 ludzi z fałszy­

wym  k o n trak tem .
Do T riel posłano ludzi, tłum acząc im w a­

ru n k i pracy zupełnie inaczej, niż je s t  w rze ­
czywistości.

Na 31 ludzi w ysłanych do p. Gosmes, ty l­
ko  18 odpowiada, zamówieniu. P racodaw ca 
zapłacił 2500 fr. kosztów

P. Le P ere  s trac ił 3600 franków , zam ó­
w iw szy do pracy robotn ików , zdatnych do 
drący w kam ieniołom ach i zaadaptow aw szy 
dla nich dom m ieszkalny. Posłano m u szew ­
ca, k raw ca, zam iataczy, parobków  zupełnie 
nie znających pracy i n iezdatnych do robót, 
naw et do ładow ania kam ieni. Po tygodniu 
w szyscy uciekli.

Kiedy zw róciłem  się po objaśnienia do a- 
gencyi paryskie j T ow arzystw a em igracyjne­
go na B ourse du Com m erce Nr. 240, odpo­
wiedziano mi, że n;e je s t  w iną agencyi pa­
ryskiej, jeśli biuro w K rakow ie w ykazuje zu­
pełną indolencyę w organizacyi.

J e s t  to cała b ib lio teka sk a rg  robo tn ików  
i pracodawców. Nie naszą w iną jes t, jeśli a 
geneya k rak o w sk a  nie zadaje sobie tru d u  w 
w ysyłaniu ludzi odpowdednio do k o n trak tu . 
Do dojenia k ró w  wysyła się ludzi, k tó rzy  
tego  nigdy nie robili, do ro b ó t leśnych t a ­
kich, k tó izy  nigdy nie mieli w rę k u  siekie 
ry , do robó t ziem nych ludzi, k tó rzy  nie m ają 
pojęcia o kopaniu. Nie m ożna w inić później 
robo tn ików  — tw ierdzi ag en t parysk i, że u- 
ciekają ze służby, nie m ając w yobrażenia o 
pracy, do k tó re j ich zak o n trak to w an o . Po­
szkodow ane są  obie strony , a ageneya za 
rzucona skargam i, k tó ry ch  słuszność je s t 
zbyt widoczna.

K um prom itacya Polsk iego  Tow arzystw ra 
E m igracyjnego jb s t dziś rzeczą zbyt znaną, 
by o teni m ożna zamilczeć z jak ichko lw iek  
powodów.

Pow yższe spraw y dają powód do innnej 
jeszcze p rak ty k i, nie przynoszącej zaszczytu 
T ow arzystw u.

Ludzie w ysłani przez nie w brew  k o n tr a ­
ktow i, pozostają  bez pracy, gdyż pracodaw ­
ca nie chce ich przyjąć. A gen t paryski, nie

m ając dla n ic i  miejsca, od : cła ich ) > » - o 
cyi „La F rance" (Chaiffre e t Nusbaum). u tó z  
to je s t  w łaśnie ageneya, przeciw ko k tó re j 
T ow arzystw o toczy w k ra ju  zaciętą w alkę, 
a- s ta ro s tw a  o strzeg a ją  przed nią ro b o tn i­
ków.

W ta k i sposób ci k o n k u ren c i w  k ra ju  
podają sobie dłonie w Paryżu. F a rsa  byłaby 
pełną kom izm u, gdyby tu  nie chodziło o lo ­
sy em igracyi robotniczej do Francyi, zapo­
w iadanej z tak im  hałasem , przeprow adzanej 
bezładnie na  chybił trafił, bez pow ażnego z ro ­
zum ienia rzeczy w kw esty i ta k  w ażnej.

W idząc in tere sy  tak  prow adzone, nie zdzi­
wiłem s?ę zupełnie, gdy pracodawcy opow ia­
dali mi o sw oiem  rozczarow aniu  w  tej sp ra ­
wie.

Nie lepsze w yobrażenie m ają oni o agen­
cyi p. Skołyszew skiego. P. F on ta in  z Dou- 
dećiiw be, k tó ry  s trac ił na  p. Skołyszew skim  
400 franków , odezwał się z p rz e k ą se m : „cela 
me se rv ira  do leęon, je  n’ai pas en v ie  de 
m !essayer dans d’au tre s  av e n tu re s“.

W ażnym  punktom  k o n tra k tu , k tó ry  dał 
powód do częstych sporów  między ro b o tn i­
kam i polskim i a pracodaw cam i je s t  św ięce­
nie niedzieli i św iąt. § 3 k o n tra k tu  T ow a­
rzystw a em igracyjnego zapew nia swobodne 
w ykonyw anie p ra k ty k  relig ijnych w  niedzie­
le i 16 św iąt, W te  ani rob o ta  kończyć się 
m a o 8 rano  z w yjątkiem  nagłej po trzeby w 
czasie sianokosów  i żniw, w k tó ry ch  robo­
tn icy  uw alniani być m ają przed sum ą W te  
dni obow iązani są oni jednakow oż do o b słu ­
żenia bydła w południe i w ieczór. Czynność 
ta  wedle k o n tra k tu  w ym aga pół godziny.

K o n tra k t p. Skołyszew skiego zapew nia 12 
św iąt i niedziele: robotn icy  m ają być wolni 
najpóźniej o 9 rano.

Te obiel nice k on traK tu  są  praw ie pow­
szechnie jed n ą  więcej deziluzyą naszych emi­
grantów . We F rancyi na inocy ko n k o rd a tu , 
św ięta  z w yjątk iem  trzech  czy czterech, — 
przeniesiono n a  następu jące niedziele. P raco ­
daw cy zm uszają robo tn ików  do pracy nie- 
ty lko  w rzeczone Święta, aie po najw iększej 
części i w niedziele conajm niej do 12 rano. 
R obotnik czuje się pokrzyw dzony, a jego  r e ­
klam: cye nie osiągają zw ykle żadnego sk u ­
tku . Znam  w ypadki (w  Yigny), gdzie praco­
daw ca odciągnął służbie po 2 fr. z płacy z a 
to, że nie chcieli pracow ać w niedzielę i na­
zwał naszych em igrantów  nicponiam i (faino- 
an ts). S tąd n a tu ra ln ie  spory, obustronna n ie­
naw iść i ucieczki robotn ików . W okolicach 
an ty k lery k aln y ch  w ykonyw anie obow iązkow  
relig ijnych nal rafia jeszcze ze s tro n y  w łaści­
ciela na opór, graniczący z fanatyzm em . — 
„Zjadanie proboszczów ", k tó re  stanow .ło  
„gros" po lityk i radykalnej o sta tn ich  la t we 
Francyi. „Si mon dom estiąue va a la m esse, 
je  le fous a la po rte" , (jeżeli mój parobek 
pójdzie na mszę, — w y r z u c ę  go za drzwi), 
powiedział pew nego razu  w  R u m i l l y  
s. Tille właściciel do robotników , chcących 
iść na m szę — mimo, że k o n tra k t mówi n a j­
w yraźniej rzecz przeciwną.

W ielu chłopów w ystaw ionych je s t  na szy ­
derstw o  ze s tro n y  pracodaw ców  i ro b o tn i­
ków  francuskich. R obotnik  w Corbeton opo­
wiadał, że chcąc się pomodlić, idzie do s ta j­
ni, by un iknąć kpin  i śmiechów.

W Vigny znany m i je s t  robo tn ik , k tó ry  
w sta je  w  niedzielę o 3 rano , by zdołać od­
robić sw oją pracę i iść n a  m szę

W tym  k ie ru n k u  sk arg i naszycb em i­
g ran tó w  są pow szechne i obow iązkiem  a- 
gentów  b jło b y  w ejść w te  nadużycia, k tó ­
rych  dopuszczają się pracodaw cy, a w zglę­
dnie nie przedstaw iać s to su n k ó w  w sposób 
określony  przez § 3. S k u tk i teg o  są  jaknaj- 
gorsze, a listy  robotników , k tó re  czytałem , 
pełne są żalu i oburzenia z tego powodu.

D la in teligencyi litew sk iej głosy Ireny’ego 
i Skii m untów ny  w ydają się „glosam i pogro 
dowcow" d li .  tego, że są  odosobnione, że nie 
m ają  znaczenia, ani w pływu decydującego 
w  tydU W arstwach społeczeństw a polskiego, 
k tó ry ch  opinia waży na szali pojednania 
p o lsk o -lite w sk ieg o . Zdaniem  Litw inów  — 
w iększa część szlach ty  litew skiej, k tó re j 
litew skości ta k  p ięknie broni Sk irm untów na, 
znajduje sio pod zgubnym  w pływem  polity­
ki polskich „endesrów", w rogo usposobio­
nych do sam ej idei odrodzenia narodow ego 
Litwy- Zaś in te lig en cy i po lska na Litwie 
za jm uje w obec L itw inów  ta k  niew yraźne 
stanow isko , że ju ż  a priori nie budzi zaufa­
nia. - Tem bardziej in icyatyw a pojednania 
pelsko-iitew sK iego m usiałaby w yjść te raz  z 
s e r c a  n a r o d u  p o l s k i e g o " .

„D otychczas polepszyły się nasze s to su n ­
k i z Polakam i — pisze w ileńskie pismo „W il- 
tbs“. — „Szanow ni au to row ie  (Ireny i ś k ir -  
m untów na) całem sercem  p ragną usunąć w za­
jem n e  nieporozum ienia i u torow ać drogę zgo­
d n e . N iew ątpliw ie i L itw ini tego  sam ego p ra ­
gną. A toli k t o  nas m oże pogodzić? Z aiste 
ty lk o  sny sam i! W  danej chwili pow inna nas 
ooeńodsić n ie teore tyczna , lecz p rak ty czn a  
■ u o ra  kw esty i zgody. W teo ry i wszyscy się 
zgadzam y, że trzeb a  się w ystrzegać polityk i 
nienaw iści. Atoli w życiu p rak tycznem  tej 
p o m n n o J d  nie czynim y zadość ; spo tykam y 
s ię  na rów nej drodze i p rzy  lada sp o tk an iu  
k łćelidy Bię, jeszcze więcej p&głębiatuy nie- 
poruzum ienie... Dosyć już  k azań ! Zacznijm y 
ju ż  nareyznu  rozw iązyw ać te  zagm atw ane, 
choć i niem iłe dla n is  kw estye , o k tó re  co- 
dzlufi się kłócim y — w yjaśnijm y te  ciem ne 
k w esty e  szczerze, a niezaw odnie dojdziemy 
do Jajdegoś k ońca!

T ego rodzaju w yjaśn ian ie p rzykrych  i bo­
lesnych kw esty j było i j e s t  ignorow ane nie 
p ń e i  Litw inów , lecz w łaśnie przez P olaków  
(p rasę  polską), k tó rzy  zaw sze usiłowali i u 
s iłu ją  zatuszow ać winy „endeków " polskich, 
zaś odpow iedzialność za zło zwalić ty lno  na 
L itw inów  Jeżeli Polacy i nadal będą p rak ty  
kow ali ta k ą  ta k ty k ę , to  niem a żadnej n a ­
dziel, abyśm y do porozum ienia dojść mogli. 
N ajpierw  p rak ty k a , a później teo ry a !"

Listy z Francyi.
Polskie wychodźctwo we Francyi.

II.
Paryż, dn. 10 czerwca.

W yłuszczyliśm y poprzednio w aru n k i p ra ­
cy ro b o tn ik ó w  sezonow ych, pracujących na 
akord . Co do k o n tra k tó w  rocznych sp raw a 
przedstaw ia  się n a s tę p u ją c o :

P łaca robo tn ików  ro lnych n o rm u je  się 
w edług tego, czy pracodaw ca obow iązany 
je s t  dać m u całkow ite u trzym anie , lub też 
tylko m ieszkanie i dw a razy  dziennie zupę.

R obotn ik  bez u trzym an ia  zarobić m oże 
1000 — 1200 fran k ó w  rocznie. N atu ra ln ie  
m ow a tu  o ro b o tn ik u  zdatnym  i um iejącym  
pracow ać. W przem yśle i kopalniach place 
te  podnoszą się do pięciu franków  i wyżej 
dziennie.

W idziałem w osta tn ich  dniach o ferty  
w łaścicieli w ielkich kopalń  w Aniche propo­
nujące dzienną płacę 7 franków  dziennie i 
gw arancyę w szelkiej opieki nad ro b o tn ik a ­
mi. P racodaw cy m ąją zam iar n aw e t pobudo­
wać dom y dla górn ików  polskich i sp row a­
dzić im polskiego księdza. D otychczas 50 ro­
dzin polskich dotąd zatrudn ionych  w  Niem­
czech znalazło tu  p racę mimo przeszkód i 
obułam ucania ze s tro n y  Niem ców grożących 
naszym  robo tn ikom , że F rancya zm usi ich 
do w yrzeczenia się pow rotn . Z apo trzebow a­
nie w ynosi około 1000 robotników .

Co do robo tn ików  rolnych, z a k o n tra k to ­
w anych z całym u trzym aniem  płaca w y­
nosi:

dla m ężczyzny 500 — 750 fr.
poniżej la t 20 360 — 500 fr.
dla dziew cząt 360 — 400 fr.

P raca trw a  norm aln ie od godziny 5 rano
do 7 w ieczór z p rzerw ą pó łto ragodzinną na 
obiad, w  niedzielę pow szechnie do godziny 
11 rano.

N atu ra ln ie  w arunk i pow yższe zm ieniają 
się odpow iednio do m iejsca; przyjm uję tu  
typ  ogólny.

Z chwilą, gdy prąd  em igracyjny  naszych 
robo tn ików  zw rócił się ku  F rancyi pow sta 
ły  w celach pośredn ic tw a agencye. Na czele 
stanęło  tu  ofieyalno biuro Polskiego Tow a 
rzy stw a  em igracyjnego, obok niego rozw i­
nął ag itacyę p. Skołyszew ski, w  P aryżu  zaś 
pow stała  kon k u ren cy jn a  spółka Chaiffre et 
Nussbaum .

Fanatyzm żydowski 
w Szkotach średnich.

Woboc zbliżającego się końca roku szkol­
nego chcem y tu poruszyć jed n ą  sp raw ę ną- 
pozór drobną, lecz n iezm iornie ch a rak te ry ­
styczną dla w zm agającego się niem al a dniem 
każdym  zuchw alstw a żydow skiego.

Mówimy tu  o pięknym  zw yczaju zbioro­
wych fotografii uczniów, kończących szkołę, 
w raz z gronem  profesorskiem , N iew tajem ni- 
czeni nie m ogą naw et dom yśleć sie, w jak i 
sposób przy ta k  n iew inn tj rzeczy, ja k  szkol 
na g rupa pam iątkow a, może być pole do j a ­
kichkolw iek  zatargów  z uroszczeniam i ży- 
dowskiem i. N iestety  n iety łko przychodzi z

I Litwini i Po lacy  p rag n ą  zgody, pojedna­
nia. Leci jak  tę  zgodę p rak tyczn ie  zacząć 
urzeczywistniać ?

U roczystość g ru n w ald zk a  daje  w łaśn ie 
piękną sposobność do praK tycznego te j zgo­
dy zainlcyow ania. L ekkom yślne •m a rn o w a ­
nie tej chwili osobliw ie doniosłej, byłoby 
grzechem wobec przyszłości —  grzechem , 
nleJąjąeym się  odkupić, gdyż ta k  dobra spo­
sobna chw ila do naw iązania porozum ienia w 
tak u roczystej form ie już  się uie pow tórzy 
prędko-.

Nie trzeb a  się w ysilać n a  n iezw ykłą ar- 
gom entacyę, aby dowieść, że w spółudział Li­
tw inów  w tą] uroczystości je s t  arcypożąda-

lazł ją  kró l. Od tej chwili n ie liczono się z 
nią wcale i m usiała w ysłuchać w biernem  
m ilczeniu, ohydnych targów , dotyczących tak  
osoby jej i losów  je j k ra ju . Miała sposo­
bność w tych  okropnych chw ilach poznać i 
zm ierzyć cały bezm iar podłości dotychczaso­
wych sw ych sprzym ierzeńców . Niewiadomo 
ja k  s tra szn y  dla niej obró t m ogła mieć ta  
niesłychana przygoda, gdyby nie kłótn ia , 
k tó ra  w yw iązała się  między H assan Bejem 
a Goryszkinem , a sk u tk iem  k tó re j T urek  
jako m łodszy i bardziej zw inny pokonał 
przeciw nika silnem  pchnięciem  szty letu . Miał 
m u w łaśnie zadać drugi cios, gdy nadejście 
k ró la  zm usiło go do ucieczki.

Bi and, k tó ry  przybył tym czasem  w raz z 
oddziałem  oczekiw anych żołnierzy, w ysłu­
chał tak że  części strasz liw ych  tych  zwie­
rzeń.

Łatw o sobie wyobrazić, jak iem  oburze­
niem  wrzał, dow iedziawszy się o nikczem nej 
napaści, k ió re j ofiarą padła księżniczka, — 
mimo, że zata iła  ona przed nim n iek tó re  
drażliw sze szczegóły, k tó re  poprzednio opo­
wiedziała królow i.

G oryszkin o trzym ał ju ż  należną k a rę  za 
podłość sw ą i in trygi. Cios, k tó ry  otrzym ał, 
był w idocznie dobrze w ym ierzony, bo gdy 
chciano opatrzyć rany jego  w razie, gdyby 
był jeszcze przy życiu, znaleziono ju ż  zim ne 
ty lko zwłoki.

Hassan bej n a to m iast uszedł praw dopodo­
bnie cało. Za poradą księżniczki k ró l miał 
udać się natychm iast do pałacu Rajkow i-

dyny tu  pan i władca, i radzę w am  słuchać 
moich rozkazów , jeśli w am  życie miłe.

O krzyk  ten  był w cał m znaczeniu tego  
słow a nierozw ażny i w yw ołał w rażen ie wręcz 
przeciw ne tem u, jak iego  oczekiwał. Usły­
szawszy, że to  k ró l M ontew erdyi znajduje 
się w śród nich, ludzie ci przed chw ilą n ie­
pew ni, w padli jednom yśln ie do pokoju  i sześć 
szty letów  błysnęło w ciem ności. W tedy 
M irosław lllicz przeszył bez w ahania swą 
szablą najbliżej stojącego, innych zaś trzym ał 
w należytej odległości. Ale napływ ało ich 
coraz więcej i nie oparłby się praw dopodo­
bnie przem agającej sile, gdyby go nie w sparła 
pomoc niespodziew ana. Oto Milica Rajkowicz, 
k tó ra  obudziła się  już  z odrętw ienia, oglądała 
się za bronią, nie chcąc być biernym  św iad­
kiem  tej dziw nej w alki, prow adzonej p raw ie 
na oślep. Pochyliwszy się w ięc nad leżącym 
u je j stóp  zabitym , czy rannym  człowiekiem , 
w yjęła m u z za pasa p isto le t i strze lać  za­
częła raz  po raz, budząc pew ien popłoch w 
napastn ikach . Jednocześn ie z dołu dały się 
słyszeć głosy: „Żołnierze! żołnierze nadcho­
dzą" ! Była to  w idocznie esko rta , w ezw ana 
przez Branda. Usłysza wszy te  wołania, wszy 
scy rzucili się ku  drzwiom , w czem im z re ­
sz tą  kró l n!e przeszkadzał, lak, że po chwili 
pozostał ju ż  sam  ty lko  z księżniczką. Na 
ziemi leżały trzy  m artw e  k rw aw iące  się ciała.

— O dważna z pani kob ieta  — rzek ł Mi­
rosław  lllicz, opierając sk rw aw ioną  k lingę — 
gdyby nie pani k to  wie czy wyszedłbym  ca 
ło ż tej przepraw y.

czów, poparty  możliwie najliczniejszą e sk o r­
tą  żołnierzy, dla zaskoczenia tam  niesDodzie- 
w anle spiskujących przeciw ko sobie. Mógł to 
uczynić z tern w iększem  bezpieczeństw em , 
że m niem ano o mm pow szoebnie, ze zn a jd u ­
je  się dotąd  w obozie.

W wmlkiej sali pałacu Rajkowiczów, rada 
stan u  Monfew erdyi zasiadała tu  w pełnym  
kom plecie, zeb rana widocznie dla powzięcia 
w ażnej uchw ały. Byii to  w szystko  ludzie 
sta rsi w iekiem  i zajm ujący najw ybitn iejsze 
s tan o w isk a  w k ra ju , ludzie poważni i do­
świadczeni, k tó ry ch  nie m ożna było posądzić 
o w arrho lstw o  i lekkom yślność, a przecież, 
k toby  się im bliżej przyjrzał, dostrzegłby nie­
zawodnie, że ta jem ny niepokój n u rtu je  to  
pow ażne zgrom adzenie.

Rozm awiali z sobą półgłosem , a w yraźny  
przym us panujący  wś*-ód nich. odbierał im 
zw yczajną pew ność siebie. Ryłże to spóźnio­
ny głos sum ienia ostrzegający  ich, że sp rz e ­
niew ierzyli się najśw iętszym  obowiązkom  i 
że dzisiejsze ich zebranie je s t  w łaściw ie 
zgrom adzeniem  zdrajców ?

N araz zapanow ało w śród nich ożywienie, 
w ielu pow stało na pow itan ie wchodzącego 
barona W alaczicza, k tó ry  był p rzew odniczą­
cym rady.

B aron przedstaw iał zgrom adzonym  to w a­
rzyszącego sobie cudzoziemca, w ysokiego i 
chudego jegom ościa, trzym ającego  pod pa­
chą tek ę  napełnioną papieram i

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— N igdy! och nigdy nie zapom nę, co 
wasza k ró lew sk a  m ość zrobiłeś dziś dla 
m nie — odparła księżniczka, w yciągając ku 
niem u ręce — dla mnie, k tó ra  działałam  za­
w sze na  szkodę w aszej k ró lew sk iej tności i 
w yrządziłam  m n ty le złego.

— M irosław  lllicz nie p y ta ł o nic, mimo, 
że p ragnąłby  dowiedzieć się co m ianuw icie 
knuło  się w K ralohradzie i jak im  sposobem  
dum na córa  dom u Rajkowiczów, znalazła się 
t l i  w tym  podejrzanym  dom u m uzułm ań­
sk im  w ta k  strasznem  i poniżającem  poło­
żeniu. Ale księżniczka postanow iła już  nie 
uk ryw ać nic przed swym  w ybaw cą i opo­
wiedziała inu w k ró tk ich  słow ach plan przy­
gotow anego na dziś zam achu i przebieg 
w łasnych sw ych przygód.

Nie wchodząc w zbyt p rzy k re  dla siebie 
szczegóły, opowiedziała, że w  chwili gdy o- 
mal nie padła ofiarą niecnej napaści ze s tro ­
ny G oryszkina, znalazła niespodziew anego 
obrońcę w osobie H assen Beja. T u rek p rzo d - 
staw ił się jej z począth u, jak o  człow iek ry ­
cerski i sądz!ła, że dzięki jeg o  interw encyi, 
uda się jej wydobyć z tej m atni, w k tó rą  
w plątała  się z własnej w iry. Były to  jednak  
złudzenia, gdyż i H assan Bej, podobnie jak  
wprzód G oryszkin, nie dozwolił jej w yjść z 
tego okropnego miejsca, a gdy nie chciała 
poddać się dobrow olnie i groziła, że odbie­
rze sobie życie, m uzułm anin ooszedł się z 
nią na  sposób praw dziw ie wschodni, to je s t 
Kazał ją  sk rępow ać i rzucić pozbaw ioną m o­
żności ruchu, na ow ą sofę, na k tó re j zna-

Z D R A J C Y
Powieść Filipa Oppenheima
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Nie czas jed n ak  było na w yjaśn ien ia  i 

w yra leniu wdzięczności, bo połużem e nie 
było Jeszcze w cale bezpieczne. P rzez o tw arte  
drzwi w suw ać się zaczęły jak ie ś  postacie do 
zaciem nionego pokoju , spoglądając n ieufnie 
u i  w ysoką postać  M irosław a Illicza, k tó ry , 
s to jąc  pośrodku  z dobytą  szablą, przedstaw i! 
s ię  im ja k  ja k iś  olbrzym  m ityczny.

— P recz s tą d  — zaw ołał k ró l grzm iącym  
silosem, bo p ierw szem u, k tó ry  tu bliżej przy­
stąp i, w łasną rę k a  łeb  rozpłatam .

Cofnęli się, tłocząc się pod drzw iam i i 
szepczą; coś do siebie, a jeden  ty lko  od­
w ażniejszy, c iy  też znaczniejszy rangą, 
posunął się o parę  k ro k ó w  naprzód, w y jm u ­
ją c  z zanadrza  szty let.

— Co się  tu  dzieje? — py tał — widzę 
tu  kogoś rannego, czy zab itego?

— T en ran n y  je s t moim więźniem  — od­
p a rł stanow czym  głosem  M irosław lllicz, a 
w y ra  żajcie s tą a  natychm iast, jeśli nie chce­
cie sp o tk ać  się i  ostrzem  mojej szabli.

— A k tó ż  ty  jesteś, co ay d a jesz  nam  
ta k ie  rozkazy  w dom u naszego pana. k tó re ­
go tu  widzim y, mimo, że przed chw ilą bawił 
tu  jeszcze.

— Jam  k ró l M ontew erdyi — ło try !  je ­

zyn hmdoścI I LEOIM GRABOWSKIEGO
Rynek gł. 4. (obok kościoła N. P. Maryi) Tel. 990-
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oda do p rzykrych  za targów , ale 
ii la ty  w w ielu szkołach sk u tk iem  

skandalicznych aw an tu r uczniów żydow skich 
m usiano zam iechać tego pięknego zw yczaju 
i abituryenci, opuścili m ury  szkolne — bez 
pam iątkow ej g rupy  fotograficznej... A bitu­
ryenci żydowscy żądają bowiem, aby w g ru ­
pie fotograficznej, w śród g ro n a  nauczyciel­
skiego znajdow ał się koniecznie i... m s ł a ­
no ed , w ykładający w  szkole re lig ję  mojże- 
szową. Nic to  ich nie obchodzi, że ów ży­
dow ski nauczyciel religii nie posiada przecie 
żadnego stopnia akadem ickiego i nie je s t sy- 
stem izow anym  nauczycielem, wobec czego nie 
może należeć i nie należy w cale Wio kolegium  
nauczycielskiego przy danej szkoła średniej 
Skoro w grupie fotograficznej m a być X. k a ­
tech e ta  — ośw iadczają żydzi — m usi być i 
m ełam ed! 1 gdyby przynajm niej z tak im i u- 
roszczenianii w ystępow ali uczniow ie żydow ­
scy ty lko  w szkołach, gdzie żydzi s tanow ią 
znaczny p rocen t, a  w ięc gdzie przew ażny 
ich wpływ  w każdej k lasie  je s t aż nad to  w i­
doczny. Ale zuchw alstw o żydow skie nie m a 
granic. Znam y fak ty , że jed en  jedyny żyd 
(lun żydów ka) w śród kończących szkołą u 
czniów (Iud uczennic) m ety lko  dom agał się 
„przyozdubienia“ g rupy  pam iątkow ej meła- 
m edem , ale wobec odm owy uczniów  chrze 
scijaóskich  rzucał im p u b l i c z n i e  o b e l  
g i  w rnurach szkolnych.

Głośny je s t fak t, k tó iy  m iał m iejsce trzy  
tygodnie tem u, że gdy w  jednym  z gimna- 
zyów  żeńskich w  K rakow ie, uczenice zap ro ­
testow ały  przeciw  fotografow aniu  m eiam eda, 
je a n a  żydów ka, znajdująca się w tej klasie, 
wobec nauczyciela zaw ołała do sw ych kole 
żan ek : „W y P o l a c y  z a w s z e  z o s t a n i e
c i e  ś w  !...“ — Zuchw ały ten w ybryk
żydow skiego fanatyzm u, (k tó rego  nie zała 
god&iła ośm ioletn ia n au k a  w szkole p o l ­
s k i e j )  w yw ołał w śród w szystkich  uczenie 
zrozum iałe oburzenie, ale sp raw ę w ładze 
szkolne załagodziły, gdyż żydów ce groziło z 
tego powodu w ydalenie ze w szystk ich  szkół 
polskich. A gdzie chodzi o żyda — tam  spo­
łeczeństw o nasze je s t  do przesady drażliwe. 
Żydowi wolno nas obrażać — lecz my m u­
sim y znieść to  w m ilczeniu, by nie narażać 
się na zarzut... n ietolerancyi, fanatyzm u, 
an tysem ityzm u i t, p. Załagodzenie to  n as tą ­
piło w ten  sposób, iż żydów ka przeprosiła 
w praw dzie sw e koleżanki — p o s t a w i ł a  
j e d n a k  n a  s w o j e m (sic!). Zdjęcia Dowiem 
pam iątkow ej g rupy  zaniechano...

Jedna żydów ka i jed en  m ełam ed po trafią  
więc stero ryzow ać całą po lską i ch rześc ijańską 
szkołę — z je j gronem  profesorsk iem  i u- 
czniam i 1 Czyż to  nie skandal ? Czyż w tym  
ro k u  m ają się nadal dziać podobnie skanda 
liczne fa k ty ?  Skoro  nacyonalizm  żydow ski 
nie cofa się ju ż  przed niczem i w kroczył na 
w et w m ury szkolne, pow inniśm y o trząsnąć 
się z dotychczasow ej — w p ro st dziwnej w o­
bec żydow skiego zuchw alstw a — drażliw o 
ści i bierności. A w tym  w ypadku ro z s trzy ­
gnięcie sp raw y je s t  chyba bardzo łatw e. — 
Skoro  uczniow ie żydow scy nie chcą fo tog ra  
fować się b®z aw egu m ełam eda — to tem.. 
lepiej. Ci, k tó rzy  w szkole polskiej nauczyli 
się ty lko  nienaw idzieć i obrażać Polaków , 
są  cliyba na pam iątkow ej grupie p o l s k i c h  
u c z n i ó w  p o l s k i e j  s z k o ł y  zupełnie zby­
teczni...

są to szkoły o normalnym planie nauki, lecz 
tylko szkółki języka polskiego, w których dzieci 
polskie, chodzące do szkói niemieckich, w środy 
i soboty popołudnia uczą się czytać, pisao i ra ­
chować po polsku, a pizytem pobierają naukę 
historyi polskiej i pieśni polskich. Dzieci przy­
chodzą do nas zniemczało, mówiące ze sobą po 
niemiecku, gdyż w domu, szkole i na ulicy po 
niemiecku rozmawiają. Trzeba je  więc uczyć po 
polsku, tak  jak  w kraju  uczymy łaciny i greki, 
a potem zachęcać i przyzwyczajać, aby ze sobą 
mówiły po polsku. Pierwsza część pracy je s t 
łatwiejsza, — postępy w polskim języku osią­
gnęliśmy wielkie ; trudniejsza część druga. Skoro 
się tylko nauczyciel odwróci, zaraz dzieci roz­
mawiają po niemiecku. Nie pomagają upomina­
nia, groźby, ani prośby.

Z tym faktem licząc się, przyszliśmy do 
przekonania, że konieczną rzeczą je s t zakłada­
nie ochronek (ogródków froblowskich), w któ- 
rychby dzieci w wieku od 4 do 6 roku przeby­
wały dzień cały, i tu zmuszone były do rozma­
wiania wyłącznie po polsku.

Dlategoto Koło I. króla J. Sobieskiego P. 
T. S. L. zamierza utworzyć taką  Ochronkę w III. 
dzielnicy Wiednia, zajmie się zorganizowaniem 
jej i dostarczy lokalu odpowiedniego. Brak je­
dnak funduszów na opłacanie personalu i wiktu 
dla dzieci, k tóre będą przebywały w ochronce 
od 8 godziny rano do 5 popołudniu. Wkładki 
członków są niewielkie; z tych wkładek utrzy­
mać można zaledwie Czytelnię, bibliotekę i wy­
pożyczalnię Odzywamy się przeto o pomoc do 
kraju. Rodacy, nie pozwólcie, aby drugie poko 
lenie niemczało nam we Wiedniu, dopomóżcie 
młodzież polską wydrzeć z paszczy germanizmu 
i utrzymać we Wiedniu Ochronną im. króla J. 
Sobieskiego. Postawcie największemu królowi- 
bohaterowi żywy pomnik, któryby na wieki sła­
wił jego imię słowem polskiem tu we Wiedniu, 
gdzie największe odniósł zwycięctwo!

Ofiary adresow ać: Koło I. króla J. Sobie­
skiego P. T. S. L , Wien, III. Buerhavegasse 25.

K R O N I K A .
KALENDARZ/R KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 

Jara; pojutrza w ^oniedzi łek Antoniego.
KALENDARZYK AHTKONOMKWY Wschód 

iłońca rozpocinie eie jutro o godzinie 3 minut 32; 
caoLód przypada o godt 7 minut 47: długość dni- 
godzin 16 tnluiU 15

Cofnięcie projektu cnermsitiego ? Wczoraj 
szy „K aryer W arszawski" donosi: „uzlś w no­
cy otrzymaliśmy jednocześnie z Petersburga i 
Paryża wiadomość, jakoby rząd rosyjsk i posta­
nowił w y c o f a ć ,  na razie przynajmniej, p r o ­
j e k t  o o d e r w a n i u  C h e ł m s z c z y z n y  Po­
dajemy tę  informacyę z wszelkieoni zastizeże- 
niami, przyczem jednak nadmieniamy, że otizy- 
maliśmy ją  z dwóch niezależnych od siebie źró­
deł. Nasz korespondent paryski zapewnia, że 
w rządowych kołach francuskich uważają pro­
je k t o wyłączeniu Chełmszczyzny za pogrze­
bany"...

Wilhelm II a manewry galicyjskie. Cesarz Wil­
helm zaniechał zamiaru przybycia na manewry 
cesarskie do Galicyi, uda się natom iast we wi ze- 
śniu do WTiednia, a stąd na W ęgry na polo­
wanie.

Ochronka 
im. Ma 1. Somesbiegn we Wiedniu.

W iadomo, jak ie sp ustoszen ie szerzy germa- 
nizm wśród Polonii w iedeńskiej od lat 138, t. j. 
odkąd Galicya należy do Austryi. Drugie poko  
len ie przepadało tam bezpowrotnie, a tem sa­
mem tysiące jednostok w ykształconych tracił 
naród.

Towarzystwo Szkoły Ludowej we Wiedniu 
założyło tu ta j wprawdzie cztery szkółki, ale nie

Kronika GrunwaldzM-
Pomnik Jagiełły. Dwie boczne figury dolne 

pomnika Jagiełły, odlane w bronzie w ponie­
działek odeszły z Paryża przez Szwajcaryę do 
Krakowa; na miejscu przeznaczenia staną w 
przyszłym tygodnin. Dowóz granitów już ukoń 
czony; woli mj czego podstawa pomnika ukoń­
czoną będzie w sobotę przyszłego tygodnia.

Szykany władz rosyjskich. Nasi „trzeźwi" 
gasiciele Grunwaldu otrzymali sukurs, nie bę­
dący zresztą wcale niespodzianką: władze ro­
syjskie w Królestwie Polskiem, jak  obwieszcza 
„Czas", zabroniły wydawania w miesiącu lipcu 
tak  zwanych „półpasków" na przyjazd do K ra­
kowa. Wprawdzie organ konserwatywny podaje 
tę wiadomość pod tytułem : „Dotkliwy zakaz" — 
czy jednak Konserwatywni przeciwnicy obchodu 
grunwaldzkiego byli tak bardzo „dotkuięci" temi 
szykanami rządu rosyjskiego? Przecież jawnie 
występowali przeciw zDyt licznemu „demonstra­
cyjnemu" udziałowi zamiejscowych delegacyi w 
uroczystuściach grunwaldzkich 1 W tym duchu 
miano nawet wpływać na Polaków amerykań- 
skicn, nakłaniając ich do zaniechania zbyt „de­
monstracyjnej" wycieczki do Krakowa. I te 
„trzeźwe" usiłowania zualazły skuteczny odgłos 
wśród... władz rosyjskich, które przez odmówie­
nie „półpasków", uniemożliwią niewątpliwie zbyt 
„demonstracyjny" przyjazd Królewiaków do Kra­
kowa.

1 gasiciele Grunwaldu mogą się z tego chyba 
tylko cieszyć.

G a B R Y E L S K A ,  K rz y sz to fo ry , K raków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryL 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
łćw k ę  Inb na spłaty naw6t dwudziestom iesięczne. 
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Precz i  towarem pruskimi. 
Kupujcie tyikb u ekriescijau?

Kruków. dnia 10 czerwca. 
Socyaliści i gminna reforma wyborcza. P.

Daszyński urządza w niedzielę „wielką" demon- 
stracyę na rzecz reformy gminnej ordynacyi wy­
borczej, — poprowadzi potem przed oblicze pre­
zydenta miasta deputacyę „proietaryatu", — A 
„towarzysze" zgromadzeni na Rynku będą ocze­
kiwać na rezultat posłuchania... Wiemy, że p. 
Daszyński lubi teatralne efekty, czy tylko w 
tym wypadi-u nie przesadził? Czy nie będzie to 

wiele hałasu o nic?..." Wszakże wódz szcze- 
szynh socyalistów wie z góry co mu odpowie pre­
zydent i je s t zupełnie przekonany, że deputa- 
cye robotnicze całej Galicyi nie zmienią planów 
i zamysłów kliki rządzącej w mieście. Inna droga 
prowadzi do tego celu.

O zmianę ordynacyi wyborczej trzeba się 
upominać śmiało, konsekwentnie i energicznie 
w samej Radzie miejskiej, — trzeba zwolenni­
ków reformy zorganizować i ośmielić, trzeba p. 
prezydenta z m u s i ć ,  aby sprawę tę  postawił 
na porządku dziennym. A p. Daszyński mógłby 
to zrobić tem łatwiej, że ma za sobą wszyst­
kich żydów w Radzie zasiadających. Wszakże 
„najszlachetniejszy żyd", — jak  Dra Grossa 
stale nazywa „Naprzód" — ma nadzwyczajne 
wpływy w prezydyum Rady i p. prezydent musi 
się z nim liczyó. Czemuż p. Daszyński nie skłoni 
swego najbliższego przyjaciela, aby mu dopo­
mógł do wywalczenia reformy wyborczej? Ale 
p. Das-synski wie dobrze, że zarówno „najszla 
chetuiejszy żyd", jak  i jegu współwyznawcy 
n i g d y  nie dopuszczą do prawdziwej demokra­
tycznej reformy, któraby położyła koniec ich 
przewadze, a i p. Daszyński popełnia wielką 
niekonsbkwencyę, dając się wybierać do Rady 
z najbardziej kapitalistycznej, najbardziej zaco­
fanej, najniekultnralniejszej i najmniej polskiej 
kuryi.

Trybun ludu nie powinien by wchodzić w 
takie podejrzane kompromisy, i dlatego cała 
jego demonstracya musi wywołać raczej wra­
żenie hałaśliwej reklamy, niż poważnej akcyi...

Kraków bez wody. Piszą nam z m iasta: 
Organa przyboczna zarządu m iasta oznajmiają, 
że „zarząd miasta pozwolił na bezustanny po­
bór wody zakładom leczniczym i przemysło­
wym. W niektórych wypadkach osoby mające 
klucze od wodociągu robią nadużycia (1) i otwie­
ra ją dla siebie wodociąg wtedy, kiedy im po­
trzeba" (sic).

Zatem do tego doszło, że czerpanie wody 
wtedy, kiedy je s t komuś woda potrzebna — ma 
być uważane w Krakowie za nadużycie (II).

Sądzimy, że o nadużyciu powinien raezej 
mówić sam zarząd miasta, który nie waha się 
plakatami z dnia 2 czerwca b. r. zawiadamiać 
mieszkańców, że „z powodu chwilowego braku 
dostatecznej ilości wody w wodociągu miejskim 
zachodzi konieczność itd." i który, widząc od

dawna zanikanie wody w woriooiągu gminnym
nie czynił nic, aby złemu zaradzić, nie kupał 
nowych atudrien wodociągowych i nie ułatwiał 
właścicielom domów otwierania dawnych, zwy­
czajnych atudzien po domach. 0 . 0.

*
*  *

Niektóre pisma (widocznie dla osłabienia 
wr lżenia braka wody w Krak iwie) doniosły o 
rozpaczliwem położeniu mieszkańców Cbarlotten 
burga pod Berlinem, gdzie miał nastąpić lite­
ralnie zupełny brak wody.

Tymczasem z dzienników miejcowych pru­
skich ukazaje się, że istotnie zaszedł w Cliar- 
lottenbnrgu brak wody, ale tylko na trzecich 
i wyższych piętraon, podczas gdy na niższych 
kondygnacjach mieszkańcy wodę mają. Je s t to 
przecież pewna różnica między brukiem wodj 
więc w C harlottenbnrgj a w Krakowie.

Związek aktorów polskich. Wczoraj popo­
łudniu odbyto się w Domu robotniczym przy 
ul. św. Tomasza konstytuujące gromadzenie 
Związku aktorów polskich. Na zgromadzenie 
przybyli dyrektorzy polskich tea tró w : Solski, 
Zelwerowicz (Łódź) i Rygier oraz prawie cały 
personal artystów krakowskiego teatru  miej­
skiego, teatru  ludowego i operetki lwowsKiej. 
Najsłabiej była reprezentowana ta  ostatnia, po­
nieważ — jak  po sali krążyły pogłoski — dy- 
rekeya teatru  1 icowskiego niezbyt przychylnie 
odnosi się do organizaryi artystów i artystek  
polskich.

Sprawa stworzenia organizucyi aktorów była 
już niejednokrotnie poruszaną w prasie. Oma­
wiały ją  zarówno dzienniki, jak  i literackie cza­
sopisma. Pod wpływem tych artykułów jak  i 
wskutek dotkliwie odczuwanymi sKutków ora, 
ku takiej organizaryi zawodowej, artyści pol­
scy przystąpili do wypracowania sta tu tu  Związ­
ku. Na czele tych artystów, którzy wypraco­
wali s ta tu t stał p M. Węgrzyn, artysta  kra 
kowski, który też zagaił wczorajsze obrady. W 
zagajeniu podniósł p. Węgrzyn konieczność or- 
ganizacyi zawodowej dla umysłowego i Kul tu ­
ralnego podniesienia artystów  oraz dla obrony 
ich materyalnych intereców. Na przewodniczą­
cego zebrania wybrano p. Sosnowskiego, na 
sekretarzy pp. Stanisławskiego i Turski< go, pu­
czem odczytano s ta tu t Związku, zatwierdzony 
jn i  przez namiestnictwo a określający ściśle ce­
le Związku i środki, przy użyciu których ma 
dążyć do poprawy doli artystów.

Pizystąpionu następnie d» wyboru prowizo­
rycznego zarządu. W ybrani zostali: pp. Jedno- 
wski M.iryan, Nowicki oózei, Siedlecki Adam, 
Sosnowski Józef, Turski Stefan, Węgrzyn Ma­
ksymilian, W eychert Edmund i Stanisława Wy­
socka.

Po dokonania wyborów zarządu omawiano 
sprawy wkładek. Wpisowe ustalono na 5 kor., 
które można także spłicać ratam i. Propozycja 
zarządu opiewała na 2 prc. od gaiy. Po prze­
mówieniach jednakże p. Poleńskiegu, Węgrzy­
na, Turskiego i Sosnowskiego określono ją  na 
1 prc.

P  Wysocka rzuciła myśl zebrania wśród 
zgiumadsonych składki na celu Zwląaku Zło 
żono też za jej przykładem 91 K 63 hal. Wpi­
sy do Związku lozpoczną się od 1 września, 
zgłoszenia przyjmować będzie p. Nowicki w 
krakowskim teatrze miejskim.

Tak więc stwo-zono wczoraj podwaliny pod 
Związek zawodowych artystów i artystek  pol­
skich. O rganizacja taka wydt zbawienne owo­
ce Ula poprawy materyalnycb stosunków pol- 
ik .cn pracowników aoeny. W itamy ją  zatem 
serdwEnie i składamy jej życzenia pomyćiuego 
rozwoju.

*« *
Z wydziału Zwiąsku aktorów polskich ko- 

OiUniKiuą nam :
W yJjial Związku irtystów i artystek tea 

trów polskich ukonstytuował aię następu jąco : 
Węgrzyn Maksymilian (prezes), WysocKu S ta­
nisław- (zastępca prezesa), Turski Stefan (se­
kretarz). Nowicki Józef (skarbnik).

Wydział ni pierwszem posiedzeniu odbytem 
bezpośrednio po Walnem zgromadzeniu, uohwa 
lit wyrazić serdeczne podziękowanie Szanownej

prącie miejscowej życzliwe •canteresowsnie 
się sprawami Związaa i prosić o dsl&ąe usilne 
popieranie celów i dążeń Zwiąjfcu.

Z teatru miśjSkMgO. „Straszny dwór", opera 
Stanisława Moniuatoi, i  w  ( będoi ? n a  roz­
poczęcie przedstawień teatru IwowsjuegL w na- 
syym teatrze.

W przedstawienia biorą ndział panie: Dę­
bicka, 1 aeh^wska, Kasprowiczowi Obsz 4>p.: 
Drzewiecki, larnowuki, Okońtki, Szymański, Je- 
leuzki, Sulikowski w głównych pandach.

Dyryguje kapelmistrz Stoi miot, rei yseraje 
p. Wł. Floriański'

Jutro, w niedzielę popołudniu po cenach zni­
żonych „Czar walca", operetka Strauaa, wieczo­
rem Ońenhacnowsb'.e „Opowieści Hołiauta* z 
panią Korwin-Szym znówską w irzucłi giJwoych 
partyach. Olimpii, GiuleUy i Antonii, NkJUWBm 
będzie p»nna Brzeska. Partyę Hoffmana wyko­
na p. Dobosz — a p Ouoński wystąpi w *wo- 
ich dawnych trzech popisowych kceacyach.

W poniedziałek „Madame B u tte iił/ z panną 
Dębicką, panną Lachowską, p p .: Dcaewieckim, 
OkońLKim i Tarnawskim w głównych partyach.

We wtorek, ulubiona operetka „M*ąwi ty je ­
sienne" z udziałem pani Mifowakiej, Brzeskiej, 
Markowskiej, pp * Solnick iege, S alig; w uJego i 
Zaremby.

Publiczność brakuwska od całego szeregu 
la t przyzwyczajona już w letnim sezonie do 
lwowskiego teatru chętnie a licznie go
odwiedzająca, niewątpliwie i tego roku darzyć 
będzie swą syippątyą lwowskich rtystów

W Palaou Sitna pięknych będzls wystawiony 
tylko na dni kilka, bo od niedzieli 12 b. u .  do 
czwarta wielki obraz p. WojcLesna n c -sak a  p. 
t. „Niecn żyje piąiy puik". Obraz przpznacaony 
do prywatnej galery! w Królestwie. Pniakiem, 
stanowi pendant do znajdującego się ju* jn  wy­
stawie F io rjana  Szarego „Nu pobojowluku pod 
Płowcami".

Festyn dzieci dla dzieci zapowiada aię świe­
tnie Na Honorową gospodynię M  styru. zaprosił 
kom itet budowy ochronki p. prezydentów t Leo- 
wą. W skład kom itetu pań w uszły prejuz prze­
wodniczące] p. Fr. Kirrhmąjor następujące pa­
nie: L. Borzęcka, Zdziechowska, Dąbrp.więcka, 
M. Epstein, J. Jurjewicz, Karbowiakowa, Ada­
mowa Kirchiukjeruwą, Wł. K.ostyoowieżowe, M. 
Krzeszowa, Molowa, Strojnawska, Tarowowa.— 
Zapobiegliwe panie ułożyły wszystkie szczegó­
ły co do prowadzenia bafetów i mleczarni i 
czynią starania aby publiczności .na niczem tie 
zbywało.

Stwierdzono jednomyślnie, że ubrany pa te ­
ren zabawy „Miejski park na Dąhńikąch" jest 
najpiękniejszy m miejscem do za* aw lego ro­
dzaju, park ten w przyszłości będzie obok, par­
ku Dra Jotdaua najliczniej uczęazcząnym igie- 
dem publicznym i z wdzięcznością podnieść na­
leży fakt, że miąsto pos: adtość rę  zaKAplło. — 
Publiczność krakuweka będzie miała sposobność 
poznać ten uroczy zakątek, gdyż wybiera się 
na festyn bardzo licznie.

Pocieazającym je s t także objaw, że zna­
czniejsze firmy kupieckie spiesz^ z ofiarami w 
przedmiotach na loteryę dziecinną, n a  zapro- 
wiantowanie buieiów, m ięciam i itp.

Drogi wodne. W myśl wyrażonych w sweim 
czasie w Kadzie pańetwa i w hotsch i n t e r e s a n ­
tów życzeń, aby rząd dla wyjaśnienia kwesty! 
budowy dróg wodnych ogłosił spiawoodgnie o 
dotychczasowym atonie robót i o wynikach stu- 
dyów, Rada ministeryuma uchwaliła w dniu 24 
lutego 1909 r. powierzyć ruinintoestwu handlu 
ułożeuie tokieco sprawozdania, k tó re  obecnie 
zv-tuio przedłożono oba Izbom Rudy pi astw a 
i ubejionje zarówno czynność a<Lniinistraeyjn4i 
jak  preliminarz kasztów i sprawozdanie techni­
czne.

Koszt budowy kanału DunąjrOdra-Wisła i 
robót regulacyjnych na Wełtawie i Łabie wy­
niesie około 572.900.003 K, zaś koszt drugiej 
grupy budowli dróg wodnych, ebejauU.ącąj po­
łączenie kanału Dunaj-Odra-Wisła z Dniestrem 
wraz z innemi robotami regulacyjni rai wyniósłby 
630.000000 K.

Ostatnie pusiedzenie komisy! budżetowej.

Kronika tygodniowa.
Przyjaciele ludzkodci z żyw em  zadow ole­

niem  przyjęli w iadom ość o założeniu to w a­
rzy stw a  przyjaciół poko;u  w Galicyi z sie­
dzibą w  Kwikowie. Zadow olenie lo zmieniło 
się w eiituzyazm , sk o ro  dowiedziano się, że 
k ierow nictw o tą  pokojow ą akcyą spoczywać 
będzie w ręk ach  D ra Lea, D ra Szarskiegro i 
n ie-D ra Sarego. J a k  z jednej bowiem  stro n y  
już. w e k rw i tych  mężów znajdu ją się ciałka 
zam iłow ania pokoju, co każe wierzyć w  szcze­
rość ich intencyi, ta k  z drugiej s tro n y  w y­
b itne  ich stanow isko  w europejsk im  świecie 
dyplom atycznym  zapew nia idei pokoju  n ie­
chybne zw ycięztw o. U staną pożogi w ojenne, 
zakw itn ie b ra te rs tw o  ludów, Krupp zb an k ru ­
tu je . D readnaug tky  p rzek u te  będą n i pługi, 
ło p a ty  i scyzoryki, zniesione w reszcie zosta­
ną w szelkie fortyfikacye, a  z tąd  produkeya 
g ru n tó w  pofortyfikacyjnych  przybierze n a  
całym świecie w spaniałe, w ielkokrakow skie 
rozm iary.

W praw dzie k ró tkow idze  nasi, w iecznie ze 
w szystk iego niezadowoleni, sądzą, że lepiej 
byłoby gdyby prezydyum  naszego m iasta  by­
ło umiej pokojow o, a więcej w odnisto uspo­
sobione, gdyż z b rak u  w ody ludność nasze^ 
go grodu w zbyt p ręJk iem  tem pie może się 
zbliżyć do w iecznego pokoju — ale te  u ty ­
sk iw an ia  na drobne niew ygedy opiera ją  na 
fałszywem  założeniu, że m ężow ie stanu , k tó - 
r ym los pow ierzył pieczę nad K rakow em , 
m ają przedew szystk iem  dbać o spełnienie 
sw ych obowiązków, a nie zaniedbyw ać ich 
na rzecz wyższej polityki i w ielkośw iatow ych 
in teresów . Z resz tą  dziw ne są  w ym agania 
w szechstronności w czasach, k tó re  stanęły  
pod sztandarem  specyalizacyi. Nasze prezy- 

yutn zna się na w artości i zakupnie g ru n -
d .

tów , ale nie zna się na wodzie gruntow ej. 
Z resz tą  b ra k  wody stw arza  a raczej przy­
w raca zaniedbaną gałąź p rzem y słu : in sty tu - 
cya woziwodow pow staje  n a  nowo i daje je ­
dno więcej źródło zarobku biedniejszej lu ­
dności. Można rów nież przypuszczać, że „wo- 
dobrak" przyczyni się do zm niejszenia u ro ­
czystości grunw aldzkich, a naw et je  całkiem  
uniem ożliwi, co byłoby z w ielką korzyścią  
dla idei pokoju, srodze uroczystościam i tem i 
zagrożonej. Spraw dza się więc i tu  przy­
słow iow e zapatryw anie , że niem a nic złego, 
coby na dobre nie wyszło.

P ierw szym  owocem  założenia k rakow sk iej 
ligi pokoju  będzie pokojow y zabór Podgórza. 
Do tej chwili prow adzono ze s tro n y  K rako­
w a podjazdow ą wojnę, k tó ra  nie pozw alała 
spodziewać się pom yślnych w yników . R ada 
podgórska odpierała zw ycięsko w szelkie a ta ­
ki. N ieustraszen i podgórscy obu w yznań ry ­
cerze  przysięgali w y trw ać w w alce do o s ta ­
tniej k rop li k rw i; obiecywali być tą  gw ar- 
dyą napoleońską, k tó ra  um iera jąc nie pod­
daw ała się, Sam  słyszałem  z ust w odza arm ii 
podgórskiej, że chyba w ów czas dopiero Pod­
górze przyłączy się do K rakow a kiedy Fod- 
górzanie doszczętnie zgłupieją. Tym czasem , 
o ile mi wiadom o k a ta s tro fy  doszczętnego 
zgłupienia m ieszkańcy P odgórza szczęśliw ie 
dotychczas uniknęli — ow szem  panuje opi­
nia, że P odgórzanie zm ądrzeli i to rów nocze­
śnie ze sw oim i najezdcam i. Najezdcy ci bo­
wiem, widząc ja k  n iefo rłunn ie dla nich wal­
k a  się toczy, z ja k ą  odw agą obrońcy tw ie r­
dzy podgórskiej odpierają w szelkie napady, 
postanow ili chwycić się skuteczniejszej b ro ­
ni, k tó re j już  s ta ro ży tn i używali, ja k  dow o­
dzi tego  bajka o ośle złotem  objuczonym . 
Rozpoczęli więc u k ład ; o poddanie tw ierdzy 
pod najzaszczytniejszem i w arunkam i, p rzy­
obiecując dowódcom niety lko  życie i wolność, 
ale i zw ro t kosztów  w ojennych z naw iązką

za ból m oralny. T ak  m ądrze postaw iona kw e- 
s ty a  doznała łaskaw ego  przyjęcia ze s tro n y  
w iększości w ojew odów  podgórskich. Widząc, 
że oądź co bądź następcy ich będą kiedyś 
zm uszeni do w ydania kluczów  m iasta  wiel­
korządcom  krakow skim , zrozum ieli korzyści 
płynące dla nich z przyspieszenia teg o  ak tu . 
Opowiadają, że k to ś  tam  woli n&przykład 
być w iceprezydentom  K rakow a niż naw et 
burm istrzom  w Podgórzu, że innym  wojewo­
dom rów nież poczyniono różue iszczytne 
lub korzyn tne propozycye — i ztąd  nagle 
praw ie cały sztab  zm adrzał i zgodził się  na 
przedw stępne uk łady  o k ap itu laryę . T ak  to. 
d rogą  pokojow ą, bez k rw i rozlew u, co n a j­
więcej z rozlew em  szam pana, pow iększa się 
dziedziny K rakow i, zaborem  Podgórza i p rzy­
ległych m u włości. Podobno ty lko  właściciel 
B onark i m a staw iać opór, ale je s t  nadzieja, 
że p rezyden t m iasta  i dla niego w ynajdzie 
jak ie  odszkodow anie.

Ale nie rozw iąże to  jeazcze kw esty i w o­
dnej — naw et ją  zaostrzy , poniew aż K raków  
m iał n a  myśli zaopatryw anie Podgórza w ten  
napój z te ren u  bielańskiego. Tym czasem  o 
podzieleniu się w odą k rak o w sk ą  Z Podgórzem  
ani m arzyć dziś nie m ożna. W oda bieżąca 
rozdziela te  dw a grody, w oda ru ram i cią­
gniona połączyć ich nie zdoła. Możemy się 
podzielić z Podgórzem  chlebem , ale nie wodą. 
Niech sobie P odgórze sam o w ody szuka i 
nam  jej użyczy. Tylko oby przy zak ładaniu  
w łasnych w odociągów  więcej dbało o to, 
czy woda będzie, niż kom u budow ę wodo­
ciągów oddać w przedsiębiorstw o. S tarzy  
K rakow iacy, a naw et niezbyt s tarzy , przy­
pom inają sobie jak ie  to  hom eryczae w alki 
ongi staczano  o to, czy m a wodociągi b u d o ­
wać firina Rum pel-W aldeck, czy firm a Corte. 
Bój na śm ierć i życie trw ai całe m iesiące; 
w prow adzono do w alki naw et patryo tyzm , 
choć obie firm y były niem ieckie. Dziś o tem

ju ż  zapom niano, ty lk o  h is to ry k , k iedy  m u 
przyjdzie opisyw ać życie i czyny polityków  
m iejskich k rakow sk ich , odgrzebie te  drogie 
wspom nienia przeszłości i ponad oczym a po­
tom nych postaw i oblicza K atonów  walczą­
cych o ru ry  niem ieckie.

Z upełna bezin teresow ność je s t  wogóle ce­
chą w szelkich naszych sto su n k ó w  gospoda1̂  
czych. Co my wyżej, że k to ś  upom ni się o 
odszkodow anie za poniesione tru d y  lub s tra ­
cone korzyści. Z resz tą  nie u  nas tylKG sy­
stem  odszkodow ania zapuścił korzenie. Gdzie­
indziej każą sobie naw et płacić z& zawody 
m oralne, za iry tacye. Oto św ieżo pew ien pan 
z Berlina, zdenerw ow any sk u tk iem  odrzuce­
nia refo rm y wyborczej, ugryziony przytem  
przez m uchę polską, oświadczył, że się  wcze­
śniej n*e uspokoi, aż nie o trzym a podwyż­
szenia pensyi ad personum o  3 m iliony m a­
re k  z wliczeniem  tego „dodatku" do em ery­
tu ry . W ten  sposób chce za łag o an ć  swój ból 
i wobec panującej drożyzny zabezpieczyć k a­
w ałek  chleba swej licznej a  niezam ożnej ro ­
dzinie. P raw dopodobnie ów d o aa tek  droży- 
źniany uchw alony zostan ie w k ró tszym  cza­
sie, niż na niego czekali d y etaryusze magi­
s tra tu  k rakow skiego .

Dola tych d y etaryuszy  nie je s t  do poza­
zdroszczenia wogóle, a  tem  bardziej w chwili 
bieżącej. Są to  stw orzenia, posiadające te  
sam e organa, co hrabiow ie, właściciele dóbr, 
prezydenci, dy rek to rzy , radcy miejscy, a na 
w et urzędnicy  m ag istra tu . Tożsam ość budow y 
ich ciała z powyżej wym ienionym i ekscolen- 
cyami, spraw ia, iż u legają  tym  sam ym  p ra ­
wom  n atu ry , a m iędzy innem i m uszą zaspa­
kajać po trzeby  głodu i p ragnienia. Tylko 
jak o  k reacye  niższej k u ltu ry , skrom niejsze 
m ają w ym agania. Kiedy ekscełencya m agi­
s tra c k a  lub ja k a  inna odświeża np. sw e g a r­
dło n a  codzioń przynajm niej pilzuerem  lub 
w ęgrzynem , dyetaryusze poprzestają  na t r u n ­

k u  bezalkoholow ym , sprow adzanym  a k w e d u ­
k tam i ze studzien  bielańskich- B rak  tego  
fru r iru  daje im się p&ebo m ocno we znaki.

W tem  sam em  położeniu zna jdm ą « if nie­
k tó rzy  arty śc i i literaci, stąd  »*UJ*a4yć m o­
żna em igracyę z K inkom a ‘ egc g a tu n k u  lu 
d GhStJuiąo swe ciało od 'zgu.ay, y jtżdż.1

stro n y  njepozbaw iune w odyl 
.czę.ŚL w yjeouaia ju ż  de j£ ak u j

ją  w r żp 
Z naczna k u  
pailego...

Niżej podpisany pobzedl za ich przykłądet 
i oczeku je  w W arszaw ie te] błogiej ehw if 
w k tó re j spadną zam ów ione przez, m ag is tra l 
dbszcze W pierw szej chwili m iałem  ta m ia r  
p izeczekać b ra k  wody nad n u r to m  Pełtw i, 
p ragnąc przy tej sposobności k.ebacąyć u rzą­
d zoną we Lwow ie w ystaw ę ś i tu k i ,  ale na­
przód doszła m nie w iadom ość, i e  Lwów, k tó ­
ry  nigdy nie chce być w tyło za K rakow em , 
s ta ra  się rów nież o b rak  wody — a n as tę ­
pnie zobaczyłem afisz w spuranw iu j w ystaw y 
sz tu k i i odeszła m nie ochota od je j zobacze­
nia. S trasza ie , s traszn ie  h m  u tn ta  sz tu k a  
m usi ey g ląd ać , Kiedy tak  się afiszuje.

P roszę sobie w yobrazić praerażojąco chu­
dą, z p iersiam i zapadniątem i, nieuczesaną, 
brudną, bosą, obdartą  deiewczynę. Spójrzcie 
na jej tw arz  w ynędzniałą, n a  Jej oczy błędne 
i dzikie — a nie omylicie się, kiedy pom y­
ślicie, ze to  dzieciobójczyni lub nieszczęśliwa, 
k tó ra  uciekła z dom u w aryatów . D ziewczyna 
ta  niesie dw a brzydkie w ianki zapew ne na 
g rób  sam obójcy kochanka. Ale g tn im  je  do­
niesie, niezaw odnie za a iesz tu ją  ją  s tróże  
porządku  publicznego. 1 dobrze uczynią, bo 
należy usuw ać w strę tn e  w idoki z miejąc pu­
blicznych i nie szkodzić lw ow skiej w ysta­
wie sztuki.

K  Bartoszewicz.

Z. ZIEMBICKI
HrahflhB, R a c « m a r y a c H  2 . (obok W-go tturlieaki).
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Wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenie komi- 
syi budżetowej pod przewodnictwem prezydenta 
Dra Leo, na którem po wyczerpującej dysku- 
syi przyjęto jeueralne sprawozdanie budżetowe

0 opiekę nad sierotami. Otrzymujemy na- 
stąpające pismo

Odezwa do pań obywatelek wiejskich. Są 2 
sierotki, wieku 12 i 15 lat, wychowujące się w 
klasztorze św. Andrzeja, które nie m ają zupełnie ni­
kogo z rodziny, a w klasztorze zostać nie mo­
gą przez czas wakacyjny, przeto udajemy się do 
łaskawych i litościwych serc pan obywatelek 
wiejskich, z gorącą prośbą o przytulenie tych 
dwóch sierotek przez lipiec i sierpień. Te dwie 
sierotki zasługuję, na ten uczynek miłosierny, 
bo odznaczają się w slauztorze pilnością i do- 
bremi obyczajam i; w zamian za udzielone im 

•dobrodziejstwo, dziewczynki te  starać się będą 
przez raiy ten czas odwdzięczyć się jakobądz 
wyznaczoną im pracą. Licząc, że odezwi to trafi 
do serc pań Polek-obywatelek, przesyłamy ,iuż 
naprzód serdeczne ,,Bóg zapłać" I

Bliższej wiadomości zasięgnąć można u p. 
Stanisławy Rychłowskiej, członka, Wydziału pol­
skiego Związku Niewiast katolickich, ul. Wie­
lopole 1. 8.

Obchód Chopina. Jak  wiadomo uroczyste 
przedstawienie Akademii ku czci Fryderyka 
Chopina, odbędzie się w poniedztaieR dnia 20 
czerwca 1910 r. o godzinie 8 wieczór w teatrze 
miejskim.

Wstęp na to przedstawienie je»t bezpłatny 
i przysługuje wyłącznie tylko zaproszonym go­
ściom, wobec tego wszystkie miejsca należy u- 
waZać za rówuorsędne.

Pompy wodociągowa W dniach 3 i 4 bm.
odbyta się w sta-yi pompowej na Bielanach 
proDa nowej czterocylindrowej pompy, o wydaj­
ności 480, n00 litrów wody na godzinę, dostur^ 
ezonej gminie m iasta Krakowa p r z e z  f i r m ę  
L. Z i e l e n i e w s k i  T o  w. A k c .  w K r a k a -  
w i e.

Próba ta  przeprowadzona przez zaproszo­
nych ze strony miasta ekspertów pp. prof. F ie­
dlera ze Lwowa i p Chudzi kie wicza, inżyniera 
Inspektoratu kotłowego, w oDecności Dyrekcyi 
i delegata Miejskiego Zakłada wodociągowego, 
oraz Komisyi z ramienia Rady miejskiej z pa­
nem wieepr Saarem na czele, wykazała rezul­
ta ty  o wiele przewyższąjące żądane przez Ma­
gistrat i przyjęte przez firmę L. Zieleniewski 
gwarancye — zarOwno co do ilości zużytej pa­
ry, jak  i co do wydąjności wody.

Pompa ta  funkcjonuje znakomicie, co raz 
jeszcze potwierdza, że przemysł krajowy stui w 
tej gałęzi zupełnie na wysokości zadania, a w 
tym wypadku pompa wyrobu krajowego osią­
gniętymi rezultatam i o wiele przewyższa pom­
py produkcyi pozakrajowej, znąjdująee się ró­
wnież na Bielanach

Dwie wycieczki do Tatr urządza w miesią­
cu lipcu b. r. Sekcja wycieczkowa Krak. „Ogni­
ska nau<*-z. W y c i e c z k a  p i e r w s z a  potrwa 
3 diii i obejmie zwiedzenie Morskiego Oka (do­
jazd i powrót furką), Czarnego Stawu nad M. 
0,, Wodogrzmotów Mickiewicza, Doi. Roztoki, 
Wielkiej Siklawy, Wielkiego Stawu, Świstówki 
i opalonego, a w końcu Doi. Kościeliskiej (pie­
szo). Wyjazd z Krakowa d. 18 lipca rano, po­
wrót d. 20 lipca w nocy.

W y c i e c z k a  d r a g a  potrwa 5 dni i obej­
mie następujący program : Z Zakopanego przez 
Zaw rat (2158 mj do Morskiego Oka na noc, 
przez Rysy (2503 m) do Jeziora Popradzkiego 
i do Jeziora Szczyrbskiego na noc, do Szmeksu, 
atąd do Schroniska śląukiego w Doi. Wieli­
ckiej na noc. Powrót do Zakopanego przez Pol­
ski Grzebień (2208 m) i Dolinę Białej Wody 
(od Roztoki fnrką).

Wyjazd z Krakowa d. 20 lipca rano, po­
wrót d. 24 lipca w nocy Koszta wycieczki pier­
wszej obejmujące bilet kolejowy, noclegi, taksę 
klimatyczną i przodownictwo wynoszą 26 K. 
Koszta wycieczki drogiej z tym samym koszto­
rysem wynoszą 29 K od osoby; pierwszej i dra 
giej 43 K.

„Sokół" krakowąki wyjeżdża ju tro  W nie­
dzielę de Sierszy na aroczystość poświęcenia 
sztandaru tam tejszego gniazda.

Wspólny wyjazd o godz. 5 38 rano albo o 
gudz. 7 1 4  pociągiem pospiesznym. Zbiórka na 
dworca o godz. 5 20.

Wycieczka do Bbriiwa. Ze względu na do­
niosłe Li&danie i prace, jak ie  czekają gminę z 
powodu regjm cyi i rozszerzenia m iasta, wyje- 
cnał. do Berlina na międzynarodową wystawę 
regniacyl f rozszerzenia m iast (AusatellGi1? ffir 
Stadterw eiterang and Stadtebau) wycieczka zło­
żona z prezydenta m. Dra Leo, oraz z radców 
miejskich Beringera, I d orskiego i radcy budo­
wnictwa m>ej. Kłeczka celem przeprowadzenia 
na miejscu specyalnych studyów Do wycieczki 
przyłączyli się radcy miejscy Dr Merz i Peroś 
Na doniosłość tej wystawy zwrócił uwagę i ob­
ją ł przewodnictwo w tej wycieczce profesor te ­
chniki Raitowicz z Magdeburga, ktorego pro­
je k t regulacyi Wi.dkiege Krakowa otrzymał 
2-gą nagrodę na konkursie miejskim. Wyjazd 
członków rady miejskiej przyspieszony został 
nadesłaną wczoraj od prof. Rakowicza wiado­
mością, że wystawa tylko do 16 czerwca trwać 
będzie.

Z „Ogniska nauczycielskisgo". W alne Zgro­
madzanie członków „Ogniska nauczycielskiego" 
odbędzie się w sobot dnia 11 b. m. o godzinie 
5 popołudniu w sali K iudu pocztowego

Sprawozdanie .Czytelni katolickiej polskiej"
w Krakowie wykazuje w r. 1U09 i po czas o- 
becny działalność wprawdzie nie rozległą, lecz 
po w azną.

Odczyty wygłosili: p. Bartynowski Maryan 
„Cześć Świętych Patronow Polski i Litwy w 
ostatnim  ćwierćwieku".

X. kas. Augustyn Błachut : „Stanisław, bło­
gosławiona chwała Kanoników Reg. Lat. na Ka­
zimierza".

P. Tadeusz Fopp: „Prasa, jej znaczenie i 
środki propagandy".

Dr Kazimieiz Lubecki: „Mecenat kościoła 
nad sztukami pięknemi".

Władysław K ośm iński: „Św. Franciszek z 
Assyżu i Jego Ill-ci zakon".

Dr Kazimierz L ubecki: „Odczyt o Grun­
waldzie".

Po odczytach toczyli się zwykle bardzo oży­
wiona dybikusya.

Ponadto Czytelnia urządziła dwa uroczyste 
wieczory.

W dnia 19 maja 1909 r. „Wieczór ku czci 
świętych polskich" ze współudziałem X. kan. 
A. Błachuta, Dra K. Lubeckiego, M. B aranow ­
skiego, prof Jaua Kulińskiego, art, skrzypka i 
p. Wandy Bobkowskiej, pianistki Po wieczorze 
X. Dr Czesław Wądoiny, prałał J . Sw. w za­
stępstwie J. E. X. K ardynała-Protektora pod 
niośle przemówił o znaczenju kultu świętych.

W dniu 6 marca b, r. urządziła Czj telnia 
„Wieczór Grunwaldzki" z udziałom prezesa, chó­
ru męskiego pod kier. p. B. Pięty i kwartetu 
pp. W Syrka, S. Splówacza, M Szaleskiego i 
J. Sitki. W dekiamacyach prezes wygłosił: „S ta­
rodawne pieśni polskie nabożne", p. Bron. Za­
łuski „Pieśń o pruskiej porażce" (utwór z XV 
wieku).

Znaczna ilość pism zgodnych z duchem Ko­
ścioła katolickiego codziennych, tygodników i 
miesięczników oczekuje chętnych czytelników 
na stołach Czytelni, a biblioteka stale powię­
kszana, o tw artą je s t w pewne dnie dla wypo­
życzających.

Łączność swą z Kościołem i narodem po­
nadto zaznaczała Czytelnia w udziale jej dele­
gatów w procesyach i pochodach narodowych: 
w procesyi Różańcowej, patronalnej ku czci św. 
Stanisława, biskupa, w dzień Bożego Ciała, Naj 
świętszego Serca Jezusowego, w pochodzie w 
dniu 3 maja, w uroczystości poświęcenia ko­
ścioła na Podgórzu, kamienia węgielnego ko­
ścioła Serca Jezusowego na Wesołej, w Zjeździe 
nauczycieli szkół wyższych we Lwowie, — w 
Krakowie i Lwowie w jubileuszu Muzeum Na­
rodowego i jubileuszu Słowackiego.

W  roku zeszłym zmarli z pouród członków 
ś. p. prof. Dr Leon Mańkowski i ś. p. hr. An­
toni Potocki r. i. p.

ObrOt Rasowy w r. 1909 wynosił 888 K 
42 hal., stan  kasy 373 35 K.

Upadek z rusztowania. Dziś po godz l i  
przed południem spadł z rusztowania przy bu­
dowie nowego szpitala garnizonowego za roga­
tk ą  wrocławską, z wysokości przoszło 3 me­
trów, cieśla Jan Ci tpa i poranił się. dotRliwie. 
Opatrzyło go pogotowie ratunkowe.

Uczeń utopiony W kąpieli. Wczoraj popołu­
dniu udał się Mendel Rosedgarten, mełamed je ­
dnego z żydowskich chederów do łazienek przy 
ul Krakowskiej pod 1 7, by w dniu upalnym, 
zimną kąpielą ochłodzić siebie i swoich wycho­
wanków. W basenie pełnym wody, wychowanko­
wie obryzgiw ijąc się wodą zwyczajem dzieci, 
zapomnieli o 7-letnim Icku Mendelbaumie, który 
czy to wskutek chwilowej u traty  przytomności, 
czy to z nowodu zesunięcia się ze schodków, 
wpadi na dno, nie zauważony przez nikogo i 
Dopiero po dobrej chwili, kąpiący się wycho­
wankowie zauważyli na dnie basenu leżącego 
nieruchomo Icka. Wszelkie śród ki ratunku ce­
lem przywrócenia go do życia okazały się bez­
skutecznymi.

Policya aresztowała mełameda Mendla Ro- 
sengartena — jako  winnego nadzoru

Muzyka kościelna. W poniedziałek vr kościele 
Reformatów, j*.«o w dzień św. Antoniego z Padwy 
w czasie mszy Sw. i ceremonii święcenia lilii o godz. 
8 rano wykona chór mieiscowy mszę Zygmunta Wie- 
nleia z towarzyszeniem orkiestry 13 p. p. pod batu­
tą kompozytora.

Odczyt. W niedzielę da. 12 b. m. o godz. 8 wie­
czorem odbędzie jię w Domu robutn staraniem So- 
dnlicyi al ad. dziewiąty odczyt p. t. Kazimierz Wielki.

Wycieczka. W lledzielę dn. 12 b. m. urzadz- 
Sodalicya ak„J. trzecią wycieczkę dla pozostających 
w jej opiece uczniów krak. szkół średn. do dworu w 
Modlnicy. Punkt zb. przed IV gimn godz I 1/, pop.

Z życia młodzieży rękodzielniczej. W nierazip- 
lę d. 12 b. m, o g. 8 rano odbędzie się w kościele 
św. Barbar} Komunia św. To w. Najśw. sakramentu, 
założonego przy Polskim Związku kat. uczniów rę­
kodzielniczych. Popołudniu o godz. 2 wspólne zebra­
nie na sali Związku przy ul. Zielonej. O godz. 31/, za­
bawy i gry w piłkę nożną nu Błoniach. Wieczór o g. 
7’/4 odbędzie się w Czytelni Zw. przy ul. Szczepań­
skiej odczyt p. t. „O Berlinie".

Pogoda Dnia 10-ego czerwca termometr 
doszedł od +  14*4 do + 2 8  2 C , barometr po­
woli opadał.

Dnia 11-ego ezerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 740*0 mm., termometru + 1 9  1 
C.. w ia tr : wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Konkurs na afisz. Koło Architektów pol­

skich we Lwowie rozpisuje konkurs na afisz dla 
Wystawy prac Architektów polskich, mającej 
się odbyć we wrześniu b. r. w pawilonie sztu­
ki na placu powystawowym we Lwowie. Udział 
w konkursie mogą brać architekci i artyści 
polscy bez względu na miejsce zamieszkania. 
Informacye pod adresem „Koło Architektów pol­
skich" we Lwowie, ul. Zimorowieza L. 9.

Skład sądu konkursowego stanowią : Wł. Ja  
rocki, archit. i art.-malarz oraz arch itekci: Wł. 
Derdacki. W. Grzymalski, W. Minkiewicz, S. 
Piotrowski.

Nismlecko-ruskis b ia łem u o. Organ ukraiń­
skiego kom itetu dla ludu wiejskiego przedsta­
wia w następujących słowach napad Niemców 
w B iałej:

„W zachodniej Galicyi n;i Mazurach koło 
Krakowa są dwa m ia s ta : Biała i Bielsko, w któ­
rych Niemcy m ają przewagę, u nawet wybierają 
stam tąd swego posła do Sejmu. Ale że te dwa 
m iasta leżą na „lackiej" ziemi, to „Lachy" uwa 
ła ją  je za swoje. Oto w ubiegłą niedzielę chcieli 
zrobić w Białej „paradę narodową" ze „zlotem 
Sokołów". To niepodoDało sie Niemcom tam tej­
szym i opadli wszystkich gości lackich, głównie 
„Sokołów" i dali im dobrego „proczuchańca". 
A tak  prali ich, że Lachy uciekali przez pola i 
lasy. Lachy teraz krzyczą gwałtu, ale Niemcy 
sobie z tego nic nie robią, bo „Niemcy to nie... 
zgodliwi i cierpliwi Rnsini".

530 kilometrów na rowerze przebył p. W a­
cek z Żywca. Wyruszył 24 ub. m. w południe 
z Żywca na „Puchu", rozpoczynając nim dzie­
wiąty tysiąc kilometrów, dc Bielska. Stąd przez

granicę pruską koło Dziedzic dotarł do Mikoła­
jów... Na dragi dzień był w Opolu, trzeciego w 
poiadnie dotarł do Wrocławia. Dnia 27 maja 
rano przez Strehlen, Mfinsterberg podążył do 
Otmachowa; 28 przez Weideuau, Liendewiese, 
ślicznie położone u stóp Pradziadka (1492) w 
Sudetach, miejsce klimatyczne do W iizlental; 
29 przez J&gerndorf, Opawę do Cieszyna, v»re­
szcie 30 maja przez spalony Skoczów, BielsRO 
z powrotem do Zywc»,

6tnchoni6my szpieg. Przed kilku miesiącami 
w okolicy Zborowa aresztowano jakiegoś czło­
wieka, rzekomo głuchoniemego, który miał zaj­
mować się szpiegostwem na rzecz Rosyi, mia­
nowicie miał badać i odrysowywać drogi komu­
nikacyjne. Areszl owsnego odstawiono do Lwo­
wa, a wobec twierdzeń rozmaitych świadków, 
że aresztant słyszy i mówi, a udaje tylko głu­
choniemego, poddano go badaniom lekarzy są­
dowych. Nieznajomy utrzymał się w roli. Nie 
można się było z nim absolutnie porozumieć.— 
Ukończono śledztwo i na podstawie zebranych 
materyałów wygotowano aKt oskarżenia, który 
onegd^ij doręczono aresztowanemu. Tego sam e­
go dnia otrzymał sędzia śledczy od niego kartkę 
następującej tre śc i: „Proszę pozwolić mi 3 dni 
czasu i ołówek, a ja  napiszę całe swoje życie. 
Tylko proszę, abym był sam, bo inaczej ręka 
mi się trzęsie. W dzień chcę być sam, a ua 
noc proszę odstawić mnie do celi". Być może, 
że obecnie zostanie rozwiązana, zagadka, nad 
której rozwiązaniem sąd łamał sobie głowę, a 
może jes t to nowy „kawał" sprytnego are- 
sztanta.

Ze św ia ta .
Kobiety za reformą małżeństwa. Wczoraj

w nocy kilka kobiet, należących do klubu re­
formy małżeństwa, umieściło na gmachu parla­
mentu w Wiedniu wieikiemi literami napis: 
Niech żyje retorma małżeństwa! Jednę z tych 
kobiet aresztowano. Napis z parlamentu usu­
nięto.

Cenne wykopalisko. Przy budowie domu ko­
ło Porta Maggiore w Rzymie znaleziono w głę­
bokości 9 metrów ślicznie utrzym aną statuę 
grecką 2*50 m. wysokości, przedstawiającą Au­
gusta jako  „Puntifex n.axiuius" składającego 
ofiarę.

Proces Schonebeckowej. w dalszym ciągu 
procesu przeciw Schonebeckowej odczytano kil­
ka listów miłosnych Goebena do oskarżonej, 
między tenii list, który spowodował aresztowa­
nie Goebena. List na pozór nic nie znaczący, 
zawierał tajemnicze dopiski, zrozumiałe tylko 
dla Schonebeckowej, z których wynikało, że 
była ona poinformowana o wszystkich jego za­
miarach. List ten pokazano Goebonowi po are­
sztowaniu, poczem Goobeu przyznał się od ra ­
zu do czynu. Wówczas złożył następujące ze­
znania :

Byłem zakochany w SchOnebeckowej i chcia 
łem uwolnić ją  od męża, którego nienawidziła 
i który ją  często bil Miałem zamiar ożenić się 
z nią. Schónebeckowa często mi się skarżyła, 
że nie wytrzyma dłużej pożycia z mężem. Dla 
tego postanowiłem z bronią w ręku zmusić ma­
jo ra  Schónebecka do rozwodu, w przeciwnym 
razie bytem zdecydowany zastrzelić go. Scho- 
neberkowa o rem wiedziała i ciągle powtarzała, 
że dłużej hie wytrzyma. Zgodziła się w końcu 
na to, aby wszystko to rozegrało się nie na 
polowaniu, tylko w jej mieszkaniu. W kryty­
czną noc wigilijną Schónebeckowa ciągle pa­
trzyła na mnie tajemniczo, jaRDy zachęcała 
mnie do czynu, wreszcie wyszła z pokoju, mó­
wiąc do m nie: Rób co chcesz. O godzinie 3 i 
pół nad ranem wszedłem do pokoju majora i 
zastrzeliłem go.

Na końcu swych zeznań oświadczył Goeben: 
Wprawdzie Schónebeckowa nie powiedziała mi 
wprost, abym zamordował jej męża, ale jej czę­
ste skargi spowodowały mój zamiar, który też 
wprowadziłem w czyn.

Starcie pograniczni). Z Saloniki donoszą: 
Czarnogórcj zaatakowali turecką strażnicę ko­
lejową koła Pepic. Przyszło do dwugodzinnej 
walki, w której zginęli dwaj żołnierze tureccy, 
a trzech odniosło rany.

Repertuar opery i operetki lwowskiej
za czas od 11 go do 25 czerwca 1910 r.

Sobota. „Straszny dwór", opera w 4 aktach Mo­
niuszki. (Występ Jad. Dębickiej, Jad. Lachowskiej i 
Henr. Drzewieckiego).

Niedziela popołudniu. „Cz<r vralca“, operetka w 
3 aktach Strausia

Niedziela wieczorem. „Opowieści Hoffmana", ope­
ra w 3 aktach Offenbacha. (Występ Stan. Korwin- 
Szyman Owakiej)

Poniedziałek. „Madame Butterfly", opera w 3 a- 
kcaoh Pociui’ego. (Występ Jad. Dębickiej, Jad. La 
cbowskiej i H. Drzewieckiego).

Ze sportu.
„SmlchÓw" i „W isła". Skład drużyny foot- 

ballowej „Smithów" mającej ju tru  rozegrać 
match z „W isłą I." je s t następujący: 

bram karz: Richter, 
obrona: Jirasek*, Hajny 

pomoc : Kowarowie *, Res, Kremek 
a ta k : Kowarowie K .", Milka, Kozel, Rida, Ciżek*.

Gracze oznaczeni gwiazdką grali w repre­
zentacyjnej drużynie „Czeskiego Swazu Fuot 
ballowego" w Anglii i Francyi. Kolory „Smi- 
chowa" są czarne w białe prążki.

Meeting awiatyozny w Budapeszcie. A wia­
tyk Illner, który chciał wczoraj przedsięwziąć 
ponowny lot do Raab, spadł, wzmósłszy się za­
ledwie na kilka metrów. A parat jest zupełnie 
zniszczony. Illner odniósł lekkie obrażenia. Ró­
wnież kilku innych awiatyków s( adło, a apa­
raty ich doznały uszkodzeń.

Komitet urządzający meeting awiatyczny 
ogłaszs, że na podstawie umowy zawartej z to- 
w arzystwem ubezpieczeń, widzowie, przypatru­
jący się wzlotom, ubezpieczen: są od wypadku 
aż do wysokości 300.000 koron.

Porażka Cyganiewicza. Dnia 2 b. m. odby­
ła się w Chicago walka decydująca pomiędzy

szarupionem świata, zapaśnikiem amerykańskim, 
Franciszkiem Gotchem, a Zbyszkiem Cyganie- 
wirzem. Jak  donoszą do - londyńskiego „Daily 
Telegraph’H“, Gotch pokonał Cyganiewicza dwu­
krotnie Pierwsze starcie trwało zaledwie G1/ 4 
seRundy. W drągiem starciu walka przedsta­
wiała chwile bardzo zajmujące, ale Gotch, po 
27 ruinutach i 36 sekundach, pokonał powtór­
nie Cyganiewicza, wobec czego uznano Amery­
kanina za zwycięzcę. W zapasach tych wszel­
kie chwyty były dozwolone. W alka toczyła się 
o tytuł szampiona świata i nagrodę 25.000 do­
larów. Przyglądało się jej kilkanaście tysięcy 
usób

Wynikowi walki nie należy się dziwić. Zbyszko 
przyjechał do Ameryki we wrześniu r. z. i od 
tego czasu wciąż podróżuje, przesypiając noce 
w pociągach i nieodżywiając się tak , jak  tego 
hygiena zapaśnicza wymaga. Przez cały czas 
swejego pobytu w Ameryce brakuje Cyganio- 
wiczowi pełnej tężyzny — zwłaszcza wskutok 
mnóstwa wyrzutów, które potworzyły się mu 
na całem ciele. Zapowiedziana walka Zbyszka 
z Gotchem musiała zakończyć się porażką te 
go pierwszego. Jeśli bowiem weźmiemy pod 
uwagę, iż podczas zi paśniczej walki, jaka się 
między tymi Gigantami odbyła, dozwolone były 
w s z e l k i e  chwyty, to przyznać musimy, iż 
Gotch wyćwiczony przez la t 11 w tak  wypró­
bowanym systemie walki, jakim  je s t „catch aa- 
catch-can" pokonać musiał Zbyszka, uprawia- 
jącego ten rodzaj walki dopiero od swego przy­
bycia do Ameryki t. j. od 9 miesięcy. Atletyka 
bowiem europejska posługuje się tylko chwyta­
mi po tułów, wykluczając nadto z nich jeszcze 
kilka chwytów t. zw. niedozwolonych. I dlate­
go chwyty te, które u nas wyKiuczylyby dane­
go zapaśnika europejskiego z walki, tam w 
Ameryce mają racyę bytu, a nawet co więcej, 
te właśnie nieformalne chwyty są główna forsą 
amerykańskich atletów. Prócz tego na kilka 
dni przed zapasami powstał a Zbyszka wyrzut 
znacznej wielkości na prawem przedramieniu, 
który w znacznym stopniu utrudniać musiał 
CyganiewiczowI walkę.

wyborczych mamy oehotę jeszcze, 
wrócić.

Listy z kraju .
RZB8ZÓW. (Kor. w ł) Młodzież akademicka, 

przebywająca w znacznej liczbie w Rzeszowie, 
czując potrzebę stworzenia własnego ogniska, 
przystąpiła do założenia stowarzyszenia „Zje­
dnoczenie". W ubiegłą sobotę urządziło młode 
towarzystwo, w sali Kasyna „Wieczór inaugu­
racyjny". Atrakeyą wieczoru był występ p lre 
ny Spitzberżaiiki, utalentowanej artystk : śpie 
waczki, uczennicy prof. Bandrowskiego, która 
z powabem i arty: mem odśpiewała kilka pie­
śni przy akompaniamencie p. Boi. Wątlek-Wa- 
lewskiego, prof. konserwatoryum w Krakowie. 
Pierwszym tym występem na estradzie rzeszo­
wskiej pozyskała sobie p Spitzberżanka w zu­
pełności sympatyę całej publiczności. Dalszą 
część programu wypełniła artystyczna gra p. 
O. Pelcównej, pianistki, gra solowa na skrzyp­
cach i ześpiewany, silny chór akademicki. Na 
zabawie tanecznej, k tó ra się po koncercie od­
była, bawiono się ochoczo do białego rana.

Od dłuższego czasu powtarzały się na Ba­
dach i Staroniwie kradzieże węgla kolejowego, 
popełniane przez zorganizowane szajki t. zw. 
„złodziei węglowych". Potworzyły się formalne 
składy węgla i handel kwitł na wielką skalę. 
Kres temu położyła wreszcie policya, k tóra u 
rządziła zasadzkę na złodziei, odstawiła do są 
du 6 głównych sprawców, nad resztą zaś roz­
toczono pilny nadsór policyjny. W śledztwie 
wyszły na jaw ciekawe szczegóły, jak n. p„ że 
złodzieje sprzedany kradziony węgiel napowrót 
odkra Uli, a kapując towary dopłacali węglem, 
zamiabt gotówką.

W niedzielę kilku żandarmów, dobrawszy 
sobie do pomocy patrol wojskową, aresztowało 
bandę cyganów, złożoną z Rilknni stu osób, obo 
żującą na „Pobitnem", k tóra dopuściła się k ra ­
dzieży w okolicy do wysokości przeszło 600 
koron. Niezwykła asysteAcyt. patroli wojskowej 
i żandarmeryi spowodowała wielkie zbiegowi 
sko tłumu ulicznego, który w coraz wzmagają­
cej się lic/bie odprowadził bezdomnych włóczę­
gów do sądu.

Dobczyce. (Kor. wł.) S z y n k  p r z y  k o ­
ś c i e l e !  Złote tradycye, kiedy każdy szlachcic 
miar swego żydka, a każdy żydek szego szła 
chcica, nie zupełnie jeszcze wygasły. Z piety­
zmu dla przeszłości i tych tradycyi ma i nasz 
pan W, swego barona, a baron pana N. Dzię­
ki tej czułej znajomości, czy przyjaźni grozi 
nam w Dobczycach skandaliczne niebezpieczeń­
stwo, że w n 1 bliższem sąsiedztwie kościoła bę­
dziemy mieli... k a r c z m ę .  Łaskawy protektor 
bardzo się troszczy o to, aby p. N. właściciel 
lokalu tuż przy kościele, konsens szynkarski 
dostał i starostwo ja k  najżyczliwiej dla spraw ; 
usposabia. Nie stanie tym pianom w poprzek 
uchwala Rady gminnej, k tóra na posiedzeniu 
dnia 28 maja b. r. przyjęła wniosek p. I., aby 
nikogo sobie nie zrażać, aby nikomu nie prze­
szkadzać w staraniu się o konsens i zostawić 
starostwu wolną rękę w przyznaniu koncesyi 
w naszej mieścinie.

Śmiać się, czy oburzać? Najlichszy roba­
czek ma poczucie sainoobreny, a naaza rada 
miejska bez przymusu, bez powodu i bez... na­
mysłu wytrąca sobie z ręki broń, zamyka su 
bie drogę do rekursów i pozbawia się sama 
przywileju, jaki jej zapewnia ustawa przemysł, 
z duia 5 lutego 1907 r. Życzliwsi starują się 
usprawiedliwić tę uchwałę kanikułą, jak a  nam 
w ostatnich dniach dokuczliwie dopieka. Choć 
zbytni upał może sprowadzić pewne perturba- 
cye mózgowe, tłomaczenie to nie da się otrzy­
mać, bo posiedzenie odbyło się wieczorem. — 
Wnioskodawcom należy się medal zasługi z na­
pisem, jak  ongi, „Sapere auso".

Starostwu w Wieliczce taki obrót sprawy 
je s t bardzo na rękę i wykorzystać go nie omie­
szka. Lękamy się, że najwięcej zyskają żydzi— 
prócz nich, konsensy, jak  słychać będą w gmi­
nie walutą, k tóra wyrówna zaległe dotąd roz­
maite weksle... wyborcze, Do tych dłużników

Ludzie na Marsie.
Między uczonymi toczy się od lat oryginalny 

i ciekawy spór o kanały na Marsie, który zro 
dziły tajemniczo linie widocznie na tym piane 
cie. Podczas gdy jedna część uczonych uwa?a 
istnienie rzekoinycii kanałów za mrzonki fan ta­
styczne, druga oświadcza stanowczo, iż istnieją 
one rzeczywiście, zbudowane ręką ludzką.

Niedawno głośnem było odkrycie profesora 
M a u d e r s e n a  i tow., które jak  zdawało się — 
położy kres legendom o istnieniu ludzi na M ar­
sie. Mauderson bowiem ogłosił, iż tylko dzięki 
złudzeniu optycznemu, zaobserwować można na 
Marsie różne linie.

Oświadczenie Maudersena skierowało wnrew 
miemaniom uwagę uczonych na Marsa i dodało 
iin bodźca do dalszego badania ciekawego zja­
wiska. Rezultatem tych studyów je s t artykuł 
prof. Percivala Lo v e l l a ,  który na łamach ty­
godnika „La Natur" ogłasza znowu, iż... na 
Marsie żyją ludzie. Jako niezbity dowód przed­
kłada Lovell fotograficzne zdjęcia świeżo — jak  
twierdzi — utworzonych kanałów przez sympa­
tycznych naszych przyjaciół na Marsie. Kanały 
te powstały niedawno. Po raz pierwszy zauwa­
żono je  w dniu 30 września z. r. w obserwa- 
torym.i w Flagstaff. Zrobiono 30 zdjęć fotogra­
ficznych. Kanały nowe odcinały się niezwykle 
ostro. Porównanie fotografii z r. 1907 stw ier­
dziło, iz w roku tym kanały jeszcze nie istniały. 
Na zasadzie tego porównania przychodzi Lovell 
do stanowczego wniosku, iż w ostatnich czajach 
zbudowane na Marsie nowe kanały, tem samem 
więc teorya o istnieniu ludzi tam, nabiera cechy 
niezbitej prawdy...

Scharelli, który pierwszy zwrócił uwagę na 
szczególne ukształtowanie powierzchni planety 
zaznaczył na mapie swej tylao niespełna 120 
kanałów.

Love!l odkrył ich we własnem ebserwato- 
ryum blisko... 500.000.

Nie długo zapewne czekać będziemy na ostrą 
krytykę odkrycia Lovella. Na razie przyjąć na­
leży, iż Marsowi mieszkańcy doskonałe posiadają 
środki techniczne, skoro w niewielu miesiącach 
mogli wykonać dzieła, na, których urzeczywi­
stnienie ziemianie setek la t potrzebują...

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydawca i odpow iedzialny le d a k to r  
M  k  r  v  »  n  D a . b r n w » ) r l

f r a d e a l s m e .
Za artyku ły  w tej rubryce re d a k c ja  n ie  przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Osoby, które często skarżą się na 
brak apetytu, zaburzenia żołądkowe, głó-' 
wnie złe trawienie, doznają zupełnej 
ulgi przez codzienne zażycie 3 łyżek 
stołowych nadzwyczaj łagodnej w o d y  
g o r z k i e j  „Franciszka J ó z e f a Z po­
wodu ugromnej obfitości soli siarcza- 
nych zaleca się woda „Franciszka Jó­
zefa" we wszystkich tych przypadkach, 
w których należy doprowadzić do żo­
łądka małe ilości płynów. Polecana 
przez pierwsze powagi świata.

Cii I o r ioH im h n U  0<̂  1-15 kor. za metr na ruifll jcuwauiiy bluzki i spódnice. Franko i 
jpż oclone dostarcza łię  do comu. bogaty wybór 
próbek odwrotnie. — Seiden - Fabrikt. Hennebrrg. 
Zurich.

MAGGI kostkâ*
n  P v  b. 

jest najlepsza!
Przy zakupnie należy dokładnie 
uważać na nazwę MAGGI jak ró­
wnież na znak ochronny krzyż 
w gwiaździe i nie dać sobie na­

rzucać czego innego.

Dr. E. MAJEWICZ
b. lekarz klinik krajowych i zagranicz., b. lekarz 
Sanatoryum, wieloletni lekarz w Zakopanem

osiadł na stałe w Krakowie
ordynuje w chorobach wewnętrznych, Kolejowe 8, 

tel. 1188, godz, od 3—5 popuł.

Krynica hyRat Dra Ebersa
zupełnie odnowiony, będzie prowadzony obecnie we 
własnym zarządzie, kuchnia pod dozorem lekarskim. 
Stała opieka 3 lekarzy, par,< własny, tenis, zabawy, 
telefon nrędzymiastouy. Ceny pensionu od 7 koron. 
Prospekty na żądanie. Adres: Dr Ebers, Krynica.

Dr Adam Maciąg
b. asystent kliniki chor. wewn. IT. J. 

w Karlsbadzie Atte Wiese dom „Borse“.

od K. 3’30 zwyż, huśtawki ogrodowe, krzesła po­
łow ę.— D t e b o lo  Bumerang „Alla“ i Kmkiety. 
Przybory d> rybołowstwd, śandały do kąpieli, 
gąbki, wkładki do bucików asbestowe, lep i pa­
piery na m«oty i wszelkie środki owadogubne.Ha wycieczkiworki turystyczne, auto- 

th rmy, kubki i filtry do 
picia wody, latarki elek­
tryczne, A paraty Ho ro­
bienia wody sodowej.

POLECA NAJTANIEJ

Spom I Spółka
Krakćw, ul. Fltryauski 14, liotśl „puc Mii".

V r V r  »
IX.

Homoicl! W  t  za p k a ch  sporlowych B luzach , Halkach, W oalach rnw ii Ć lim atn u zeH  Kraków, Linia A-B.
peluazj. Wstążki, Koronki i|Szfllflchi e lo n k a ch ,Ż a b o ta ch ,P a sk a ch ,R y sza ch  £1 UWmiiI . . .  obôgj Trafiki.
Hafty Aplikuyl ,  Taimy, II _  ■■ ■ mm m m  • _  m ____-___________ l . _____ L .  m ■ . .  ...........................................  . . .  . . .

.« •*  Gnc Parasolkach, Torebkach, Pończochach, RękawScikach Uwa«a> w nkdzkie
1*1 nA<k*2*y i %ą do iabvcn aOMMCk HaintOtYCk w  1

i święta magazyn zamknięty — Zlecenia
akpwrne o d w ro tn i*
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Porębski & Zimler
Kraików, Rvnck

polecają w wielkim wyoorze i po najniższych cenach 
Koronka tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a szk i lyońskie jedwabne i wełniane.
Frę sle  i K v * a s t y  pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłacane 
i jedwabne. K o lu m n y haftowane do ornatów i kap. S tu ły  i Sukienki 

gotowe i zaczęte. K om że tiulowe odpasowane i gutowe.

EPILEP5V*,
„ KURCZE 
§ NERWOWE 1 
|  przypadłości.

znakomite w y n ik i  
zapomocą

Epilepticonu
prawnie zastrz. ^  
i ena koron 7. H

... Żądajcie orzeBzenia lekarskiego Nr. fij 
&  lCf bezpłatnie z głównego składu: Apo- 
5? theke zur Austrya, W ien IX., lub »  
fs wprost z fabryki: Priv. Schwanen- rS 
&  apotheke Frankfurt am Main. u

Ad. Arbenza brzytwy szwajcarskie
są zawsze

Pobudka
jest

n a i l a p s u
( i s j y f l W P l d  na peliiiejsza, zaopatrzo- 
W l f a l  WllłO j  A  ne Arbenza patent nrzą- 
dzeniem oebronnem, są najwięcej pojedyn- 
czemi, najracyonalnii jszemi i najsdoskonal- 
szenii brzytwami bezpieczeństwa na świecie

Uważać na zr-k:
earantie. Ad, Arbęnz Jocyne, Lausanne.
Do nabycia w Landfąrb tow. stalowych i t. p. 

interesach w K.akowu; i we Lwowie.

na sezon wiosenny
Sztuczka 

3 1 0  m długa
na c?ły garnitur 

mę&ki
(surdut, spodnie, 
kamizelka) tylko

■

l

1 sztuczka 7 kor. 
1 sztuczka 10 kor. 
1 sztuczka 12 kor. 
1 sztuczka 15 kor. 
1 sztuczka 1 kor. 
1 sztuczka 18 kor. 
1 sztuczka 20 kor. 

1 sztuczka na czarny garnitnr salono­
wy K. 20 =  jak rPwnież materyały na 
zarz-utki. lodcny turystowskie. kamgar- 
ny jedwabne itd. itd. wyByła po cenach 

falirycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

S ie g e l In th cf w  B e m i e
Wzory darmo I opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
n firmy Siegel-Imhot odnosi prywatna 
klientela wielkie korzyści. Z powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olbrzy 
mi wybór całkiem świeżych gatuuków. 
Stałe najniższe ceny. Wykonanie uwa­
żne, ćciśle według wzorow, nawet ma­

łych zamówień. 219 40

papierem cygaretow ym  p i e r w s z e ;  j a k o ś c i  
w opakow aniu patentów em i — książeczkaeh.

Bibułka jest n ie p r z e ź r o c z y s t a ,  n ie g lic e r y n o w a n a

w ogóle b e z  s z tu c z n e ],  s z k o d liw e ] z a p r a w y ,  o dymie
łagodnym i chłodnym.

Pobudka to taran, w celu w yparcia z n aszego  
kraju w yrob ów  now ożytnych Germanów.

Bibułki przeźroczyste zaw ierają zaw sze  glicerynę a naw et m ydło  
w skutek teg o  lepną do  p a lców . Przestańcie zatem palić te sztucznie  
zapraw iane przeźroczyste bibułki.

F abryka tutek i bibułek cygaretowych „ N O R iS 1,

Jttra W. 8ełdov$l(ieęe łnl|i«, ulica I. 26-
Próbki posyłam  darmo i opłatnie.

Czy chcecie się Panow ie ożenić ?
55e strony Pań (między innemi tatżf takich 
które mają dzieci lub są nłomne), które j e d n a k  
posiadają od 1000 do 100.000 koron mi jątku, 
otrzymał śmy polecenie wyszukania dla nich 
odpowiednich mężów. Tylko ci Panowie (choć­
by niezamożni), którzy rzecz sery o biorą, a 
którzy zaraz żenić się mogą iczą się zgłosić 
pod SCH L E S IN G  ER, H E1ŁLIN Nr. 18.

212 62 2

Piegi!
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-cieme Dra Ghristutfa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
n an.a czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1T>0, odpowiednie mydło 70 h 
Składy v.e wszystkich aptekach  

drogueryach.
GŁÓWNE SKŁADY: w KHAKOWIE: 
Wiktor Redyk, apt.; H. Iłartmański i 
Sp. apt.; JV1. Reder, apt. 745

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E  

W chód z R ynku głównego L. 2.1
biura parterow e, telefon  Nr 361:

Kantor W ymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za­
graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy­
losowane efekty bez potracenia prowizyi, ubezpiecza papiery losow ane przeciw

stracie przy losowaniu.
O ddział depozytowy i Schow ki depozytow e (Safe d«-

posits) w opancerzonych kasach ogniotrwily h.
Przyjm uje zam k n ięte  i o p ieczę to w a n e  kuferki i kasety  ze srebrem

i innemi kosztownościami przez wakacye do czasowego przechowania.
O ddział wekslowy, ..

O ddział w kładek gotówkowych w rachunku bieżącym 1 na
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.

O ddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Z_uisze. Osobny
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

S p rzed a ż  w ęgli krajowych i ś lą sk ich .
W chód z  ulicy Brackiej — parter

O ddział zastaw niczy i K asa Zaliczkowa. Pożyczki z& po-
ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  

e e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t o . ) .
I. piętro — telefon  Nr 7 

Dyrekcya udziela  informacyi v spraw ie kredytów budowlanych I pożyczek hlp,

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lab zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

W I N O
Lissa (Vis) czerwone, czarne, tworzące krew 
i białe wino po 48 hal. za litr w beczkach 
od 60 litrów wzwyż, wysyła się za pobraniem

Kolechyn próbek (S fegr) opłatnie K. 3.

Bdr.: Br. Novahouić,
Właściciel winnic położonych na wyspie 
Braci na Makarskiem wybrzeżu morskiem 

w Dalmacyi 796 6 4
L a i b a c h  ("Kraina).

i Baczność!
t  Chcąc mieć stałe zatrud
w nlenie mężczyźni czy ko­
ra biety bez wzglęJnnawiek
&  i oddalenie, niech żądają
W wyjaśnień od firmy :

1 „Samopomoc"
Przedsiębiorstwo fabrycz­
ne wyrobów trykotowych jg 
we Liwowie ul. Zygmun- oj 

towska 9. jjj
Warunki tak dogodne jak nigdzie 1 g

Na wakacye
do wynajęcia za barcLo przystępną cenę 
wygodny domek w malowniczej gózystej  
okolicy, 30 minnt od stacyi Kolej, w Kłaju 
Znakomite kąpiele w Rabie, liczne wycieczki 
w okolicę. Na miejscu kościół, poczta, sł lep 
kółka roi. Wiadomóść: Anna Kowal, Chełm 
ad Bochnia. 921 4 3

U c z e ń
z dobrego domu z ukończoną I lnb II ro- 

alną lub gimnazyaUą, znajdzie zaraz

um ieszczenie
w Cukierni Lwowskiej J, M I C H A L I K A  
Floryańska 45. 10 3

Zagład pilfliKatsKi 1
JÓZEFA KARCZa j

w W ieliczce ul. Jezuicka 578.
przyjmuje stare pilniki i raszp le do 
naslekania oraz wykonuje nowe 
Z najlepszej stali, wyrób jedynie rę­
czny: Ceny przystępne — za twardość 
i dokładne wykończenie ręczę. Wszel­
kie opakowania liczę na własny koszt.

Potrzebujesz broni?
Czylo do polowania, czy też gweru do ćwi­
czenie się, flobertu, lub wiatrówki, rewol­
weru lub też pistoletu, przyborów myśliw­
skich i t. d, to zwrócić się natychmiast do 
powszechnie znanej i uczciwej fabryki broni 
A. Autonitsch w Feriach (Kamfen) po bez­
płatny cennik 46. Wielkie warsztaty repe- 
racyjne. 697 10 1

N a  r a t y !

Pomocnik handlowy
(kawaler) z działu korzennego, potrzebny 
jest do prowadzenia handlu spożywczego od 
16 bm. Oferty nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi do dnia 14 b. m. — Zgłoszenia 
przyjmuje M. Pawlicka w Gorlicach. 934 3

najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

E. Pawiow^hi, w Rrahuwiz,
Rynek 18,

dostawca ftiolu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracya maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. i k. an 3fro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne11 maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej pro.nncyi RranJeuńurg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska'1 

zaliczyła do bojkotu.

Spółka
w

Fakturowa
Krakowie ......=

Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką,

u l .  Bracka 5.
Eskontuje faktury, rem esy, traty nieakceptowane, za­

l i c z k i  k o l e j o w e ,  pretensye książkowe i t. p. należytości 
wynikające z obrotu handlowego.

Przy muje wkładki na rachunek bieżący oproc nto- 
wuje takowe po

4 ‘ 0
od następnego dnia po włożeniu.

Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych 
funduszów. 900 2 i

K r - b k  : r < s  
*.H1ERRY’£||o B H L S f l M

prawnie ochroniony. 1940 26

[»C,1 OlEWl

Albin eshler Balsam
■ a  Wttcmnt-iftSHto 

* .
ATOsiry ta Prttradt [

Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako znakiem ochronnj m,
DzKła nii zawodnie przy wszelkich chorobrch organów' odde­
chowych. kaszlu, chrypce, korarze oskrzeli, cierpieniach płuonyrh, 
hanzach żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa­
leniach wewnętrznych organów, braku  apetytu, złem trawienm 
zetwardzemn i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, boh- zębów, ranscb zapalnych, darciu w członkach wy­
rzutach, szczególnie w influenzy i t. d 12 małych lub 6 więk­

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 6—.
Aptekarza A. TH "5RR Y’e£o jedvnie prawdziwa

E f S H Ś Ć
o zdumiewającem, niezawodnem i niedoścignionein działaniu 
ieczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteź o cha­
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, a osce- 
.siu h -  usuwa wszelkie ciała obce, Imaterye ropne, zapobiega 

często holesnem operacyom. Słoik K. 3 60. — Adresować:
zen s a i - A p o t l i e k e d e s  A .  T H I E R R Y i n P r e g r a d a  be l  R o n i is c h

• i  saaas ~ \rtm \ ii mfi w  — r— i m — w n a

I
ia Losy |
wartościowe I

Pożyczki na Losy 
i inne papiery wartościowe
które są urzędownie notowane udzielam w każdej wysokości za kwi­
tem zastawniczym lub na rachunek bieżący pod najkorzystniejszymi 
warunkami.

Zwjot takich pożyczek może nastąpić wedle życzenia strony zaraz
lub w dowolnych ratach miesięcznych,

Wykupuję takte losy i papiery w artościow e zastaw ion e w 
bankach, kasach oszczędności, lub u prywatnych osób, które
można u mnie pozostawić w depozycie albo sprzedać. Na życzenie 
można re papiery zaraz nazad nabyć na dogodne raty miesięczne 
przyczem płacę całą cenę kupna, po strąceniu odpowiedniego zadatku 
a posiadający losy zachowuje pełne prawo do giy.

EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie,
W ielki plac 23—25, w e własnym domu. — Firma istniejąca od r. i869
Solidnych,stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości.

a i a c u i

i w o n i c z
Zakład Zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny.
Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi. — Najsilniejsza szczawa 

slono-jodowo-chroinowa.
Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gahryszewski ze Lwowa i Dr. Grze­

gorz Turza; SKi z Jarosławia, tudzież 6 lekarzy wolno praktykującycn.
Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów (skrofuloza) w 
chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wi magi,- 
jących przyspieszenia odnowy materyi. Leuzeuie ortopedyczne i masażowe. Inhalp orya 
systemu „Waldenburga11 i systemu „Olara11. Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Po­

lana11, tndzież sztuczne kąpiele gazowe.
W sezonie I. od 15 maja do 20 czerwca i u III od 20 sierpnia do końca września miesz­
kania znacznie tańsze. — Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa ndziela

się tylko w I i III sezonie,
Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica zakładowa, 

w której odprawia śię codziennie Msza św.
Zamówienia na mieszkania, wodę mineralny, sól, lug i mul przyjmnje i wszeltich wy­

jaśnień udziela 61C 8 4
Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kąpielowego w Iwonicjn,

Spółka Maszynowa Kredytowa
Stow. zar. z ogr. poręką

we Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 27
dostarcza wszelkiego rodzajn

Maszyn i narzędzi dla rzemieślników, a to dla szewców, 
stolarzy, ślusarzy, introligatorów, kowali i t. p. 

Motorów elektrycznych, gazowych, parowych, benzynowych, 
ropnych i t. p. — po cenach przystępnych na kilkuletnie

dogodne spłaty ratalne.
W ykonywa całkowite urządzenia w arsztatow e 

i przemysłowe.
Kosztorysy bezpłatnie w  czasie najkrótszym.

Właśni instalatorzy — technicy.

Sandały Kneipowshie
916 O

poleca:

B A Z A R  K R A J O W Y
w Krakowie, Rynek gł. 20.

SZCZAWNICA
Zakład Zdrojowo-kąpielowy
położony 500 m. n. p. m. z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i żelazistej, skutecc- 
nyi-h, w nieżytucb narządów oddechowych i trawienia, po zapaleniu pluci influenzy w ro­
zedmie i przy wysiękach opłucnej, w  p o c z ą t k a c h  “ ucdłt ć t ,  w chorobach dróg moczowych 
i kobiecych w niedokrewności i t. d,

Znakomita górska s acya klimatyczna z kuracyą mleczną, żemyczną i kefrową 
W górnym zakładzie WZIEWALN1A solankowa i balzamiczno-igliwiowa, kąpiele 

(jazowe i hydropa yczne.
Mieszkania i inne urządzenia dogodne, postępowe i troskliwe dezynfekcyoaow ane.

Sezon od 20-go maja do końca września.
Wody ze zdrojów JÓZEFINY i MtGDALENY w ap ekach i składać' wód

Prospektu rozsyła darmo i opł ituio, zamówienia na wodę . mieszkania prz; jmuje

Zarząd Zakładu.662 4

Kaiii;psze czoskio źródło 
żaku K&]Ufczt pierze do łfóel;! !

/ / T Y .  1 kg. szarego, dobrego) dartego 2 K : lepszego fi. 2-40,
najlepszego pół-b iałego K. 2-80: białego K. 4; bl*lego 
puszystego K 6-10; 1 kg. bardzo pięknego śnitóiŁbia  
łego, danego K 6-40 i K. 8; 1 kg. puchu szarego K. 6 
i K. 7 , białego, dourego K. 1C, najlepszi go puchu i  pier­

si K. 12. — Przy odbiorze 5 kg. franco.

C towa pościel bieskiego, białego lub L itego
nankinu 1 pierzyna, 180 cm. długg 116 cm. szeroka, wraz z 2 poduszkami, każda 
80 cm, długości, 58 cm. szerokości, napełnione nowem, szarern, bardzo trwateią, pu- 
szystem pierzem K. 16, półpuchem K. 20, puchem K. 24; pojedyncze pierzyny t .  10. 
K. 12, K. 14, k . 16; poduszki K. 3, K. 3-50, K. 4. — Wysyłka za pobraniem począ­
wszy od K. 12 franco. Wymiana lub zwrot opłatnie dozwolone — za nieodpowiednie 

zwrot pieniędzy. W yczerpujące cenniki darmo i opłatnie.

S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, BbhmeraM.

Zmiana Lokalu!
zasEcc\t donieść P. T. Publiczności, że 

16 kwietnia 1909 r. | przeniosłem i 
w m m m csjhm  tą t M 9G3ZYH MEBLI przy u l. Szpitalne] L. 31 do d r u p g a  domu obok Dziękując za dotychczasow e saufunie, p o le c o i  zM oo-

L. 36 przy ulicy Szpitalnej, “  C k .
vis-a-vle Teatru aieiskiego
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Na nagrody pilności 
Żywot ś w. J ana Kan tego

przez
Ks. Juliana Bukowskiego.
paiecany reskryptem Rady Szkolnoj krajowej
Cena w oprawie w płótno angielskie K. 1-60, 
a z brzegami złoconemi K. l -80. — tegoż autora:

Jasna góra
Dziei obrazu cudownego w Częstochowie. 
Cen * ozdobnej oprawie K. 1’50 — poleca:

Księgarnia katolicka
D raW ładvsław a Miłkowskiego
w K akowie, 9, placMaryacki. Telefon Nr. 1308.

FARBY OLEJNE
do użycia gotowe szybko schnące, do poma­
lowania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 
schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

wozów, bryczek, tarantasów i t. p.

Farby lakierowe do podłóg
Glazury do podłóg 

Jltasę francuski} i w oshow ą
oraz ,Parket Rose, 
do Posadzek i Po­

dłóg — Szczotki.

R E IM  i S P Ó Ł K A
R y n e k  37.

polecają po
Kije, Kule, Kręgielki i inne 
przybory do gry w bilard.

K r a k ó w ,  L in ia  A - B .
cenach najumiarkowańszych

Lakiery, Kremy i Pasty
do odna w ia nia  i o d ś w ie ża n ia  żó łtych  

p o p ie la tych  i c za rn ych  b ucikó w .

do froterowania.

Papier, lep i trzaski na muchy, haftalina 
Liście paGZulawe i kamfora przeGiw mo- 
!on. — Tynktura na pluskwy.

HYGIENICzNE 
TUTKI I BIBUŁKI 

CYGARETOWE

M

J PŁA8ZUZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE- 
|  MAKALNE, PRZY PO RY  DO RYBOŁÓWSTWA, 
1 W’ NAJW IĘKSZYM  W YBORZE, BALONY I PIŁ- 
|  KI GUMOWE. KULE I KREGLE.

HAMAKI
dla dorosłych i dzieci
„Diabolo"

najnowsza g ra  i zabawka.
Huśtawki ogrodowe.

LAWN TEStiNiS

Zakład a r ty a ty M M - K i

Lakiery na kapelusze
FARBY do faruowania materyj. 

Farby do piór.

P A K I E T Y  i PEŁKI.
T orby i p .*asy d o  r a k ie t .

Przyjmuje się rakiety do naprawy.]
~  T E K T J J R Y  s m o ł o w e . 
d o  p o k r y w a n i a  d a c h ó w :

/

FO O T B A LL'
PIŁKI NOŻNE. 

KROKIETY.

Nowość „WASHALL“ do pra­
nia bielizny. 

przsGiw myszom i szczurom.

Farby do fasad. 
Farby na dachy.

Przyrządy gimnastyczne
ogrodowe.

CarboSineum avenarius.
Smołowiec gazowy i drzewny.

kan-ieniar*. I

■lózofa KULESZY
naprzeciw 
w Pj-kowJe 
w ie l k i  w yb ór | m r  I 
wych pomńłków a ] ‘ 
akowca, granitu I ■ 
mui u. Podetmuje ó g  ] 
wykonania 

i miejscu I u 
H i  cyi. Tei**o« t o

H W E E E i S i S l S S

o a a u  iiriny.

Hajwięhszy shład przyborćw i szat kościelnych
I a r ty k u łó w  de«nncyjnych — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kcrdas

O Eftw Jm tenle
W ina do M sz y  ó w . d o s m ć  m o ż n a  
u k s . P io tr a  h  r a w c c z a , d z ie k a n a  
w  H a n u sz o w c n c h ^ S z e p e s  m e g i  i .  

W ęgry.
Stołow e białe 40 h,, 46 h., 50 h., 60 h., 

70 b., 80 h. za liier.
T okajskie sto łow e od 80 h. do 90 h. 

za liter.
T okajskie sam orodny od 1 kor., 1 kor 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor., 3'kor. zaiitr 
Tokaj „assu“ litr: 5, 6, 8 kor. w be- 
czkarh, a we flaszkach litr o 30 h. drożej.

Przedtem  — St. Przybylski 
KRAKÓW, R ynek g łów ny , L inia A-ti L. 46|G.

Mark* ookroau: 
„Kotwica"

JK. Bcycr i SpółKa
Kraljów, 5tiHitnnict Nr. 12-14.

= B ielizna d am sk a  baiysto7wa. a 
= K oszu le m ęsk ie  tu r y s ty c z n e . =

Samoczynne zaopatrywanie 
s!g w  wodą
z g łę b o k o  Dołożo­
nych ź ró d e ł  buduje:  
Największy i naj- 
s'arszy słowiański 

z a k ła d
Ant. KUK Z
ck. dostawca dworu 
H’. an ice  (Morawa).

Uniment.
*e«ąpicni*

M ężn eg o  Pain-Eipellen
eł powMeobrue znane jako wy- 

lontte, bóle ■inlorza] .ua i 
tdolągająoa ■»» er nie .  u z > -  

Menlaoh IM.; do nab,«* we 
wwyetkioh prawie aptekack pa 
Mi* 80 bal, K 1.40 i a Ł  Pray 

>_npe e tego wszędzie ulubionego 
'jodka dwnowego trzeba prayj- 
w t p  .ylko butr'"d A-yg  ai * 
w pwiołkaok z aaaaą ookroaną 
s u k ą  „Kotwicą'', wtanozai ja 
SaSay pewai, b  etrsrmahii ty 

propant oryglnaŁay. 
A p t a k a  Dr. R l c h t n i *  

a«<
„Złoty fflLwam“
4 w t'HADZE,
uitcs. h ^

-SajŁ  
m  •

Prospekty gratis i franco.

Koszule
Specyalność

rr.eskie zefirowe.
Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Sllertlffett (Bawarya).
K a r o l  B a d e r .

NA RZECZ
5 1 o  TOWARZYSTWA
SZKOŁY LUDOWEJ.

Do nabycia 
we wszystkich trafikach.

Kto raz posłyszał prawdziwy 1’athefon, i poznał zalety naszego sys­
temu, pozostaje na zawsze wiecznym i gorącym jego zwolennikiem.

BrECId. P E t h Ś j P a r y ż u .
Tow. akc. z Kap. 5000.000 Fr. zastępstwo:

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska 10. Telefon 5 0 5 .

P a th e fc n  jest najdoskonalszym instrumentem 
doby współczesnej, Gra bez zmiany igły, w.ecznym 
szafirem, nie niszcząc płyt, które grają zawsze równie 
głośno i czysto. Płyty 24 cm. po K. 2'50, 29 cm. 
po K. 4'50.‘
Nowości! Aparaty szafkowe, Płyty 50 cm.
a K. 20'— , grające z siłą równą pełnej orkiestrze. 
Ważne dla teatrów, restauracyi, stowarzyszeń, sal 
balowych. Świetne co miesiąc świeże zdjęcie. W lo­
kalu przegrywa się płyty i aparaty bezinteresownie. 
Naprawy i przeróbki Gramofonów na system Pathe 
we własnej pracowni. — Cenniki darmo i opłafnie.

BALOŻONT W EOKU U 7|

m t i i
■HTYST.-RfiffilEBIBFSBI j

BRACI TBEIEECn
i  Infcn-slj, itioslcbs L1.
(dom wSwmy). M m  463

Podejmuje Się wykonywfcnir 
wszelkich robót sakres ton 
wchodzących a  w szczególne 

M  m l  „B i i pomników tak n  
nrtefrtn, Jak s a  prwwlncyl. Polsce 
wfeOr wybór gotowych pomników r. 
pisakiwc* jaarwsaru I granita. 143 i

Masło deserowe
odznaczone na kwietniowej wystaw e h. r. 
w Krakowie, dostarcza po ceneeh umiarko­
wanych Hurtownie i do domów prywaOiych 
Spółka mleczarska w Kościelnikneh, p. 
Wy ciąże. 915 2 1

O L E J
przeciw kurzowi

który zapobiega unoszeniu się
kurzu

przy zamiataniu, polecają:

HEIM i SPÓŁKI
KRAKÓW, Rynek 37.

Pocztówki 5 kg, brutto wysyła się za 
4 kor. franko.

No c z te r o ty g o d n io w ę  próbę
i oglądnięcie wymyłam moje rowery mai kl 
„Bohema". 6-Ietnia gwaraneya. Części skła­
dowe i reparacye juk najtaniej. Dogodne 
warunki spłaty. Fr. Duśek, fabi yba rowerów 
Opoćno 779 an der Staatsbahn Czechy. — 
Cenniki darmo. 494

Wózki dla ch o ry ch  
i r e k o n w a le sc e n tó w
wózui do poruszania ręką dla inwalidów, oraz t lkich, którym 
nogi odmawiają posłusz* ństwa, polecane przez powagi lekarskie. 
Dostawca cywilnych i c k. wojsk, szpitali, Sa nt ryów i t. d.

|^ F a b r y i ; a £ . B m i i t i ! i a W k d d V ! j Y ( ! l U r § d ^ ^ 6
*■ Ki.lalogi darmo i opłatiiie.

T " ~
Cesarsko i Królów.

Dostawca Dworu

a Sezon!
Paltoty ./iosenne, ubrania, um f -m y. płaszcze 
deszcz we I suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, w raz z podszewką i w atow a­
niem farbuje się, jak  nowe, iub czyści che­

micznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe 
do noszenia,

System Fluss! s p e c y a l n o ś ć : odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

w e wszystkich kolorach.
Szybka d o s t a w a !  Znakomile w y k o n a n ie !  Niskie ceny!

Z y p m u tif  F lu s s
Nadworna sztuczna farb’i ru ;a i chemiczna pralnia.

Własne składy fabryczne: w Krakowie,” uiica św, Krzyża I 7. 
Fabryka: Berno Zeile 38. - Telefon Nr. 576.

Proszę uważać na moją firm ę z powodu nadużyć.
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej.

L. 1082/akc.

OBWIESZCZENIE
Gmina  mias ta  K r a k o w a  rozpisuje 

niniejszeni  pub l iczną  l icytaćyę na  o d ­
danie  w przeds ięb ior s two  robót  b ę ­
dących w  związku z p r z e b u d o w ą  bój ni 
bydlęcej  i d o b u d ó w k ą  parzelni  w  rzeźni 
miejskiej  tj. w  realności  L. k. 494 
Dz. VIII w  Krakowie ,  a w  szczegół 
ności  na  w ykonan ie :

a) wsze lk ich  robót  budowl any ch  
z wyją tk iem robót  kons t rukeyjn o- ś lu -  
sa rskich ;

b)  robót  k o n s t ru k c y jn o - ś lu s a r s k ic h ;
P l any  i w a run k i  bud ow y  przeglą­

dać, oraz kosz torysy formularze i w y ­
jaśn ien ia  o t rzymać  można  codz iennie 
w  Biurze technicznein dla b u d o w y  
rzeźni (ul. Kope rn ika  L. l . I . p ) .  w  go­
dz inach  ur zędow ych między  11 tą a 
1-szą w  południe.

Oferty zaopa t rzone  m arką  s t e m ­
p lo w ą  na  1 koronę,  oraz kwi te m d e ­
pozytowym,  poświadcza jącym ,  iż ty­
tułem w a d y u m  z łożono w  Kasie  miej ­
skiej  najmnie j 5"/„ oferowanej  kwoty,  
składać  moż na  na  ręce naczelnika  Ad- 
ministracyi  akcyzy (u l. Kopern ika  L, 
1. parter).

Ostatni  t ermin do sk ła dani a  ofert 
up ły w a  w  poniedziałek dnia 20 czerwca  
br. o godzinie 12-ej w  południe,  o 
której  to godzinie nastąp i  komisyo-  
na lne  o twarc ie  tychże.

Kraków, dnia 7 cztrw ca  1910 r.

W Kriucowls ul. Kan«nl9ZB« L 18 
JSDYWA W KSLAJW

FABRYKA PASÓW,
■lUJM W Jlk

Ignacego Wurma.

Zahład naukowo-wychowawczy
„ S i ó s t r  s zk Q fn v c h  d c  N o tre  D a m e u

na prawach rządowych, oparty na programie szkół ludowych i wyd iałowycb, przyj­
muje wychowanki na rok szkolny 1910/1911. Nauka i wychowanie w duchu kato­
lickim. Prócz nauk objętych programem szkolnym, m >gą wychowanki pobierać 
naukę języków obcych (augielsk., włoski i francuski) dalej gry na fortepianie, 
harmonium, skrzypcach — buehaite.ryę, stenografię i naukę gospodarstwa domo­
wego praktyczn!e. -Językiem wykładowym jest język niemiecki, prócz nauki języka 
polskiego, dziejów Polski i liter Rury polskiej wykładanych po polsku Zakład 
urządzony na podstawie nowoczesnych wymagań bygieny szkolnej, znajduje się 
w pięknej, zdrowej, lesistej okolicy śląskiej nad Wisłą. Opłata za naukę i utrzy­
manie bardzo przystępna. Informacyj czy też szczegółowych wyjaśnień udziela

instytut gratis i frauko. 879 4
S tr n m ie ń  n a il  W isłą  fSchwarzwasser) ad Bielsko Śląsk austryacki.

ZAKŁ AD N A U K O W O - W Y C H O W A W C Z Y  
„SIÓSTR SZKOLNYCH DE NOTRE DAME“.

, S I N ^ E R A “
„66

najnowsza i naj­
doskonalsza ma­
szyna do szycia.

„S K N & E R A "
m aszyny

nabyć można li 
tylko w naszych 
— składach. —

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1888, 
Drezno 1906, Norymberga

Chicago 1893, 
1896 i 1906.

Pary 2 1900,

K abaty  koście lne  Z m a rm u ru  z najwspanialszych gatunków tak kraje 
wych jak i zagranicznych dostarczają:

Zakłady wyrobów ~ w O beralm  obok Hallein.
(Marino,-w erke in Oberalm bal Halleinj.

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, loboty rzeżbiuri ko-kamieniarskte i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie. granicie, pia. kowcu i wapniu, jak również

słynne

O M m s k ie  mozaikowe, marmurowe płyt na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą nznanń z katedry w Salzburgu, Linzu, Ołomuicu, 
Fiinfkirchen i przeszło stn innych kościołów.

Kosztorysy I wzory darmo iopłatnle.;

Z m z ń  hctolichich Krawców Hratiów.uL Flopyańska 1.7. 
Lwów. Plac Holicbi 1.1

Ficrwszorzydoy nagazyn na zamówitnia.Tuż 
przy Rynku  
Gdzie Cen- ' WU I K I  w a t c r y a ł ^ w  k ra jo w y ch  I M c lc b S ic h .

to O n e. K a w . ¥ .1 ^ 1

I r i M n  8

^


